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Kryzys rządowy
we Francji trwa

PARYŻ

W niedzielę deputowany gau-
listowski Soustelle, po dalszych
rozmowach z przywódcami po­
szczególnych ugrupowań parla­
mentarnych, oświadczył prezy­
dentowi republiki Auriolowi, że

nie może podjąć się misji utwo­
rzenia nowego rządu. Wówczas

prezydent zwrócił się z propozy­
cją utworzenia rządu do przy­
wódcy MRP Georges Bidault.

Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się)
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„kierownictwa krajo-
do władz bezpieczeń-
tzw. „organizacji kra-
Kowalski ps. „Kos"
Sieńko ps. „Wiktor11,

Z radością i nadzieją witają narody

wypowiedź Józefa STALINA

wskazująca drogę do rozładowania

Spółdzielnie produkcyjne
w Przeciszowie i Kwikowie

przeprowadziły doroczny
podział dochodów

W dniu wczorajszym odbyło
się w spółdzielni im. Pierwsze"go
Maja w Przeciszowie (pow. 0-

święcim) uroczyste walne zebra­
nie członków, na którym doko­
nano podziału dochodów i wy­
brano nowy zarząd.

a uioczysiosc przybyli przed­
stawiciele partu, rud narodo­
wych, ZSL, PUM, spółdzielcy z

.innych spółdzielni w powiecie
krazowskim, nowotarszim, o-

święcimsKim, wadowickim i ży­
wieckim, przedstawiciele korni-
mitetow założycielskich i wielu

chłopów indywidualnych. KW

PzpR reprezentowali tow. tow.

ADAM.USZEK, kierownik wy­
działu rolnego i tow. ISKRO­
WA.

Tow. KUWIK — przewodni-
czący spółdzielni — w sprawo­
zdaniu naszkicował historię po­
wstania spółdzielni, która wyra­
stała w zacieklej walce klaso­
wej. Spółdzielnia z miesiąca na

miesiąc rosła i umacniała się.
Stały rozwój polityczny człon­

ków spółdzielni i stale ulepsza­
nie i unowocześnianie gospodar­
ki przez rozbudowę bazy hodo­
wlanej i rolnej (nasiennictwo,
hodowla ryb, hodowla rasowego
bydła i nierogacizny) spowodo­
wało, że wzrastały także docho­
dy spółdzielców.

Spółdzielnia z roku na rok in­
westowała coraz to nowe budo­
wy i powiększała inwentarz (sie­
dmiokrotnie wzrosło np. w cią­
gu dwu lat gospodarki na wspól­
nym — pogłowie bydła).

"Ogólny dochód spółdzielni wy­
nosi 255.561,81 złotych. Oprócz

■tego wzrósł majątek spółdziel­
czy w porównaniu z rokiem u-

bieglym o 138.934,83 złotych (no­
wa chlewnia, pasieka, mlocar-
nia siewn’k, wóz, bydło).

M:mo iż w roku bieżącym spła­
cono w całości zadłużenia, mi­
mo iż 1300 dniówek inwestycyj­
nych przepracowano przy budo­
wie nowej spółdz;elczej ceg’elnł,
mimo iż z powodu ciężkich wa­
runków atmosferycznych kilka
hektarów żyta wyleżało, spół­
dzielcy wygospodarowali w tym
roku dniówkę wyższą o 30.proc,
w stosunku do dniówki ubiegło­
rocznej.

W tym roku wzrosła ona do
22,07 -zł w produktach rolnych
i gotówce.
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109,87 kilogramów
5791,30 zł.
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I tak na przykład rodzina

Władysława WRÓBLA przepra­
cowała we czworo w spółdziel­
ni 699,25 dniówek obrachunko­
wych, co wypada średnio na je­
dnego po 175 dniówek. Za swój
wkład pracy Wróblewie otrzy­
mali:

żyta
pszenicy
Jęczmienia
owsa

ziemniaków

słomy ozimej
słomy Jarej
tarachów
buraków past,
koniczyny
cukru
w gotówce

Na zebraniu spółdzielcy dzie­
lili się swoją radością z osią­
gnięć spółdzielni z przybyłymi
gośćmi. 60-letnia staruszka A-

gnieszka MENDEK zabrała

pierwsza głos w dyskusji.

„Pamiętam ten straszny czas

ta sanacyjnego ustroju, kiedym
chodziła żebrać o serwatkę dla
moich niedożywionych dzieci.
Zawszeni myśl.ała, że musi się
zmienić. A kiedy przed dwoma

laty zaczęliśmy organizować
spółdzielnię, to różne kułaki

Balony i Całusy próbowali
mnie odstraszyć od nowego ży­
cia. Alem się kułackich bredni
nie ulękła i dziś pracuję tu ra­
zem i mogę patrzeć na moje
stare lata na szczęście moich
dzieci. Żyję dostatnio i jest mi

dobrze, bardzo dobrze."

Towarzysz ADAMUSZEK, za­
bierając głos, podkreślił realne
możliwości stałego wzrostu

przeciszowskiej spółdzielni, któ­
re nie zostały w pełni przez ko­
lektyw wykorzystane. Ogromny
nacisk położył mówca na zaga­
dnienie stałego wzrostu świa­
domości członków,., a więc na

szkolenie, coraz szersze zdoby­
wanie wiadomości fachowych,
wreszcie na zagadnienie wzmo­
żenia czujności rewolucyjnej.
W uchwałach, jakie podjęli spół­
dzielcy na czoło wysuwa się za­
gadnienie wzmożenia pracy" po­
litycznej w spółdzielni i w" gro­
madzie.

Goście zwiedzili spółdzielcze
obejście, stajnie, oborę, chlew­
nię.

napięcia międzynarodowego
Odpowiedzi Józefa Stalina na pytania korespon­

denta „New York Times11, Restona, odbiły się nie­
zwykle głębokim echem na całym świecie. Prasa
światowa i rozgłośnie radiowe wszystkich krajów
podały tekst wypowiedzi Józefa Stalina, stanowią­
cych nowy dobitny dowód konsekwentnej polityki
pokojowej Związku Radzieckiego.

BUKARESZT
Dziennik „Scanteia", komem

tując odpowiedzi Józefa Stalina
na pytania korespondenta „New
York Times" Restona, pisze m.

in.:
W świetle odpowiedzi Stalina

staje się rzeczą całkowicie jas­
ną/ że wojnie można zapobiec,
że pokój może być uratowany.
Problemy poruszone w odpowie­
dziach Stalina — to podstawo­
we problemy sytuacji międzyna­
rodowej, dotyczące w szczegól­
ności stosunków między Stana­
mi Zjednoczonymi — głównym
mocarstwem kapitalistycznym —

a Związkiem Radzieckim — nie­
złomną ostoją obozu pokoju.

Polityka zagraniczna ZSRR o-

plera się na zasadzie pokojowe­
go współistnienia krajów o róż­
nych systemach ekonomicznych
i społecznych — kapitalizmu i

socjalizmu. Idea ta niejedno-,
krotnie wyrażona przez Lenina
i Stalina przyświecała zawsze

praktycznej działalności rządu
radzieckiego na arenie między­
narodowej. Do realizacji tej idei

potrzebne jest, aby obie strony
szczerze pragnęły współpracy.
Co się tyczy Związku Radziec­
kiego — to" zawsze opowiadał
się on za taką współpracą.

Odpowiedzi te wyrażają nie­
złomną wolę narodu radzieckie­
go, wolę pokojowego rozwiąza­
nia wszystkich nieuregulowa­
nych problemów międzynarodo­
wych, wolę wypływającą z głę­
bokiej wiary w swe siły i z nie­
złomnego przekonania o możli­
wości pokojowego współistnienia
dwóch systemów. Odpowiedzi
Józefa Stalina wskazują raz je­
szcze wszystkim narodom na

niezaprzeczalny fakt, że źródeł

napięcia sytuacji międzynarodo­
wej szukać należy wyłącznie w

agresywnej polityce rządzących
kół państw imperialistycznych.*

NOWY JORK
Dziennik „New York Daily

Worker" w artykule pt. „Nowe
perspektywy dla pokoju" stwier­
dza: Odpowiedzi Stalina dowo­
dzą, że możliwy jest pokój na

świecie. Od Eisenhowera zależy
sprawa wykorzystania możliwo­
ści zakończenia wojny w Korei,
jak również pokojowego uregu­
lowania wszystkich innych spor­
nych problemów.*

PARYŻ
„Humanite" w artykule wstęp­

nym pisze m. in.:

Odpowiedzi Józefa Stalina na

cztery pytania korespondenta
'„New York Times" wywołały po­
tężne echo na całym świecie.
Słowa Stalina wnoszą nowy, nie­
zwykle doniosły wkład dla spra­
wy pokoju.

Odpowiedzi Józefa Stalina po­
twierdzają konsekwentną polity­
kę pokojową kraju socjalizmu.
Dzięki swej strukturze Związek
Radziecki jest całkowicie, obcy
wszelkiej agresji. Związek Ra­
dziecki opowiada się za uregulo­
waniem konfliktów międzynaro­
dowych drogą rokowań. Radziec­
ka polityka zagraniczna opiera
się na zasadzie, w myśl której,
możliwe jest współistnienie
dwóch różnych systemów — sy­
stemu socjalistycznego i systemu
kapitalistycznego. Pokojowe
współistnienie tych dwóch syste­
mów wymaga jednakże wzajem­
nego pragnienia współpracy i

poszanowania powziętych zobo­
wiązań.

Aby ocalić pokój i zapobiec
nowej wojnie — pisze dalej
„Humanite" — trzeba przywo-

dołać podżegaczy wojennych
rozumu. Trzeba zmusić ich do

podporządkowania się woli na­
rodów, do wkroczenia na drogę
rokowań. Takie jest naczelne za­
danie narodów i obrońców po- I

kóju na całym świecie. Zadanie *

to można zrealizować, jeżeli ma­
sy ludowe wzmogą swą aktyw­
ność w obronie pokoju.

Słowa Stalina formułują żąda­
nia wszystkich prostych ludzi.
Przed tymi prostymi ludźmi kre­
ślą one jasne perspektywy po­
koju. Słowa Stalina umacniają
ich ufność w wynik walki o po­
kój, w ich własne siły. Słowa te

zadają ciężki cios oszczerstwom

podżegaczy wojennych i ich a-

gresywnym planom.

Oświadczenie demaskujące
całą ohydę zbrodniczych knowań

imperializmu amerykańskiego
PAP podaje:
Władze bezpieczeństwa w Polsce od

pewnego czasu obserwowały powiązania
między znajdującymi się na usługach, wy­
wiadów angielskiego i amerykańskiego
reakcyjnymi ośrodkami zagranicznymi,
tzw. „delegaturą WiN“ i „kierownic­
twem" tej organizacji w kraju.

W imieniu tego
wego“ zgłosili się
stwa: „komendant"
jowej WiN11 J. J.
i jego zastępca S.

którzy oświadczyli:
1 \ że od roku 1948 stanowili oni kie-

rownictwo tej organizacji;
że utrzymywali stałe kontakty i

korespondencje z tzw. „delegaturą za­
graniczną WiN“, w skład której wchodzi­
li: szef „delegatury11 płk. Józef Maciołek

■ps. „Kazimierz", „Marek", „Tomek", jego
zastępca płk. Rolewicz ps. „Olgierd1,
„Ziutek", płk. Bokszczanin ps. „Bartek"
— przedstawiciel „sztabu11 Andersa i Ko­
pańskiego w „delegaturze" oraz „szef łą­
czności" tej „delegatury" Boryczko Adam

ps. „Albin11, „Adam",
“

"I t że wymieniona
czna11 działała

mieniu ze „sztabem"
sa, Pełczyńskiego i
również z innymi grupami reakcyjnej
emigracji, a w szczególności z grupami
Mikołajczyka, Białasa, Popiela i innymi;

XI że wymieniona „delegatura zagra-’ niczna WiN" znajdowała się przez

cały czas na usługach wywiadu angiel­
skiego, przekazując jego dyspozycje do

kraju i do początków roku 1949 była
przez ten wywiad finansowana;

Kt że od lutego 1949 r. „delegatura"
'

nawiązała ścisły kontakt z wywia­
dem amerykańskim i zawarła z nim w li­
stopadzie 1950 r. umowę przewidującą
oddawanie przez organizacje WiN wywia­
dowi amerykańskiemu usług szpiegow-
sko-dywersyjnych wzamian za ustalone
stałe subwencje finansowe;

z_\ że przy zawarciu umowy pośredni­
cz czyli b. ambasador Stanów Zjedno-

„Bernard11;
„delegatura zagrani-
w. ścisłym porożu -

londyńskim Ander-

Kopańskiego jak

Pierwsze kombajny
typuKW—52

rozpoczęły
pracę

KATOWICE

Przemysł maszyn górniczych
ukończył w tych dniach montaż

pierwszych seryjnie wyproduko­
wanych kombajnów KW-52 pol­
skiego 'typu. Dalsze kombajny,
przewidziane do. o-ddania prze­
mysłowi węglowemu w naj­
bliższym czasie, znajdują się w

końcowej fazie montażu.

Całkowicie gotowe już do pra­
cy w kopalni, wypróbowane pod
względem sprawności kombajny
KW-52 już za parę dni zostaną
oddane załogom górniczym.

Opierając się na układzie i za­
sadach pracy prototypu radzieckie

go kombajnu „Donbas11, polscy
konstruktorzy i mechanicy mogli
opracować typ kombajnu dostoso

wany do specyficznych warun­
ków
niach. Obserwacja pracy
basu" nasunęła polskim kon­
struktorom koncepcje konstruk-

pracy w naszych kopal-
„Don-

polskiej produkcji
cyjne kombajnu przeznaczone­
go ściśle dla naszego górnictwa
węglowego.

Po dokładnej analizie pracy

prototypu kombajnu KW-52 w

kopalniach, konstruktorzy pol­
skiego kombajnu wnieśli do do­
kumentacji technicznej uspraw­
nienia, usuwające zaobserwowa­
ne usterki. Monterzy i elektry­
cy zatrudnieni przy • produkcji
maszyn uwzględnili wprowadzo­
ne ulepszenia przy seryjnej pro­
dukcji kombajnów.

Doskonale wywiązała się ze

swej pracy brygada elektryków,
między innymi wyróżniający się
zespół Jana Chmielewskiego z

przodującym elektromonterem
Herbertem Loską na czele doko­
nał szeregu przeróbek w apara­
turze elektrycznej, dostosowując
ją do różnorodnych warunków

pracy w kopalniach. Dokładnoś­
cią pracy i wysoką inteligencją
zawodową wykazały się również

brygady montażowe, wśród któ­
rych. na szczególne uznanie za­
sługuje zespół Stanisława Ku­
ca.

bm. odbyło się
produkcyjnej
(pow. r

w

w

Brzesko)
Na

W dniu 28

spółdzielni
KWIKOWIE
walne zebranie członków,
zebranie to obok licznych indy­
widualnych chłopów oraz prze­
wodniczących spółdzielni pro­
dukcyjnych sąsiednich powiatów
przybyli sekretarze KW PZPR
tow. tow. E. GABARA i Z.
WRÓBLEWSKI, z-ca kierowni­
ka wydziału rolnego NKW ZSL
J. OLSZYŃSKI, poseł na. Sejm
Jan PYPEĆ, v-przewodniczący
WRN Cz. STUDNICKI, prezes
ZOW ZSC11 W. WADAS i inni

przedstawiciele instytucji i or­
ganizacji.

„Nie ulega 1 ?stii — mówił,
składając roc... s sprawozda­
nie ob. SULMA — śe dwa
lata naszej zespołowej pracy
były pracą pionierską. Trzeba
było bowiem umocnić wiarę
samych członków w swoją spół­
dzielnię, jak też odpierać licz­
ne ataki wrogów, starających
się rozbijać naszą spółdziel­
nię".

Powstała na zdrowym grun­
cie spółdzielnia kwikowska, u-

mocniła się i dziś może służyć
przykładem dla innych spół­
dzielni „Dziś już każdy we wsi
nam zazdrości dobrobytu11 —

mówiła w dyskusji Anna KO­
WAROWA. Wztósł bowiem ma­
jątek spółdzielni w stosunku do
roku ubiegłego z 181,173 zło­
tych na 504,501 złotych. Na po­
ważny wzrost majątku stałego
spółdzielni złożyły się wybudo­
wane w br budynki gospodarcze
jak stodoła, stajnia, dom admi­
nistracyjny wraz ze świetlicą,
budowa chlewni i szopy na na­
rzędzia rolnicze oraz zapocząt-

kowana zespołowa hodowla
krów mlecznych i trzody beko­
nowej.

9 krów w oborze spółdzielczej
— dzięki ich doborowi i dobrej
pielęgnacji dały w bm. potrzeb­
ną spółdzielcom ilość mleka, a

ponadto 11,235 litrów nadwyż­
ki, za sprzedaż której uzyskała
spółdzielnia sumę 10,125 zło­
tych.

Obok rozwijającej się spół­
dzielczej obory i chlewni, spół­
dzielcy rozwinęli również hodo­
wlę trzody chlewnej na dział­
kach przyzagrodowych.

Szesnastu spółdzielców sprze­
dało państwu w br. 51 sztuk
bekonów o łącznej wadze 4.590

kg, tzn. kilkakrotnie więcej
niż pozostałe około 60 gospo­
darstw indywidualnych. Rów­
nież dostawa mleka od krów ho­
dowanych na działkach przyza­
grodowych przyniosła każdemu
ze spółdzielców po 400—650

złotych miesięcznie.
Do podziału dochodu w br.

przyjęto zebrane produkty rolne
i gotówkę: po odliczeniu wszy­
stkich bieżących spłat o łącznej
wartości 136,576 złotych. Z do­
chodu ogólnego wydzielono na

fundusz inwestycyjny 8,162 zło­
te, na fundusz społeczny 1.600

złotych.
Wysokość dniówki obrachun­

kowej — po wydzieleniu wszy­
stkich funduszów i dokonaniu

spłat krótkoterminowych zobo­
wiązań — wynosi 4 kg pszeni­
cy, 2 kg żyta, 10 kg ziemniaków,
15 kg buraków past., 0,41 kg
prosa, 4,1 kg słomy pastewnej,
3 kg siana, 0,11 kg cukru oraz

1,20 zł w gotówce.

czonych Bliss-Lane i bliski krewny zmar­
łego arcybiskupa krakowskiego Sapiehy,
pułkownik w służbie czynnej wywiadu
amerykańskiego Sapieha ps. „Pol11, który
był obecny przy podpisywaniu umowy;

'“'i że umowę z ramienia wywiadu a-
“ '

merykańskiego podpisał,- wg relacji
„delegatury11 — szef wywiadu amery­
kańskiego na Europę zachodnią określa­
ny w raportach „delegatury" ps. „Euge­
niusz11, a z ramienia „delegatury WiN"

płk. Maciołek ps. „Marek11 oraz Kuli­
kowski Edward ps. „Edward11;.

że jednym z głównych warunków
'

tej umowy było zobowiązanie „de­
legatury11 do prowadzenia na terenie kra­
ju szpiegostwa, dywersji i sabotażu, przy
czym wywiad amerykański dostarczał
dla tych celów jak najszerszej pomocy
technicznej, instrukcyjnej, finansowej c-

raz w dziedzinie szkolenia kadr szpiegow-
sko-dywersyjnych i zrzutów lotniczych.

Wymienieni wyżej „Kps“ i „Wiktor"
złożyli następnie władzom bezpieczeń­
stwa odpowiednią dokumentację (szyfry,
instrukcje, listy itp.), radiostacje, broń
oraz środki finansowe, otrzymywane
przez nich za pośrednictwem „delegatu­
ry11 od wywiadów — początkowo brytyj­
skiego, a następnie amerykańskiego —

w łącznej sumie ponad 1 milion dolarów,
których nie wykorzystali podług prze­
znaczenia ze względu na swe negatywne
stanowisko do tej przestępczej i antypol­
skiej roboty. Oświadczyli równocześnie,
ze uświadomiwszy sobie antynarodowy
i zbrodniczy charakter wymienionych
wyżej działań, faktycznie od "dawna już
zaniechali wszelkiej wrogiej działalności
wobec państwa ludowego, a na odwrót

czynili ze swej strony wszystko, aby dzia­
łalność wywiadowczo-dywersyjną para­
liżować, obecnie zaś postanowili tę zbro­
dniczą antynarodową akcję jak najpeł­
niej zdemaskować wobec społeczeństwa
polskiego i opinii międzynarodowej.

Poniżej przytaczamy treść ich pisem­
nego oświadczenia:

*

kraju — przeżywa głęboki kryJ
zys.

Stanęliśmy w obliczu szeregu
niepokojących i niezrozumiałych
dla nas z początku faktów.

Zwracaliśmy się o pomoc i u-

dztoł w pracach organizacji do
ludzi poważnych, którzy w okra­
sie okupacji pracowali w szere­
gach Al\. w organach „delega­
tury rządu na kraj". Coraz czę­
ściej — i to właśnie u ludzi naj­
poważniejszych, profesorów u'-

niwersytetu, wybitnych działaczy
politycznych — spotykaliśmy się
z kategoryczną odmową.

Mieliśmy w szeregach organi ­
zacji ludzi wypróbowanych W i
działalności konspiracyjnej. 1 :

znowu — nawet z tego ideowego
trzonu organizacji coraz więcej

ię gdzieś „gubić", uchy­
lać od udziału w naszej pracy.
To samo — jak mogliśmy stwier­
dzić — dokonywało się nawet na

jeszcze większą skalę w innych
grupach „podziemia".

Wysłaliśmy kilku ludzi zs

granicę w przekonaniu, że tam

przejdą wyszkolenie i powrócą
do kraju. Większość z nich jed­
nak skorzystała z wyjazdu za

granicę, aby „urządzić się" na

Zachodzie na jakichkolwiek .po­
sadkach.

Nie było przypływu do organi­
zacji, szeregi jej kurczyły się
niepokojąco.

Kurczyło się niepokojąco i jej
oparcie w społeczeństwie. Coraz,
częściej odmawiano nam lokali
na cele organizacyjne. To samo

dotyczyło łączności, informacji ;
wszelkich innych form pomocy.
Z przerażeniem stwierdzaliśmy,
że odchodzili od nas ludzie

przedstawiający jakąś wartość,
pozostawały natomiast przy, nas

_ typy sienkiewiczowskich Kiemli-
’

czów, o ptasim mózgu i rękach
przywykłych do „mokrej roboty",
o wartości moralnej równej zeru.

Przybył’ j.o ńas z zagranicy
emisariusze stanowili również

typ awanturników, cynicznych
kondotierów, obojętnych na losy
narodu, dbałych

’

przede wszyst­
kim o własną bezpośrednią ko­
rzyść.

Szybko, coraz szybciej stawa­
liśmy się grupką obcą myślom
i uczuciom nie tylko przeciętnego
Polaka, ale nawet tych środo­
wisk, z którymi byliśmy blisko
związani — dawnego AK czy da­
wnych zwolenników „Londynu".

(Dokończenie na śtr. 2)

Cztery lata z górą minęły od

dnia, kiedy po rozbiciu poprze­
dniego kierownictwa i znacznej
części organizacji WiN przez
władze bezpieczeństwa, objęli­
śmy kierownictwo organizacji,
aby kontynuować jej działalność

skierowaną przeciwko temu, co

nazywaliśmy „reżimem11
ciwko władzy ludowej
sce.

■Gdy obejmowaliśmy
nictwo i
WiN — sprawa wydawała nam

się prosta i jasna. Przychodzili­
śmy z terenowych ogniw organi­
zacji, nasza akcja była dla nas

dalszym ciągiem naszej działal­
ności w okresie okupacji hitle­
rowskiej i w pierwszych latach
po przepędzeniu Niemców. Sta--. . zaczęło ai<

nowisko organizacji — dążność
do zahamowania, a nawet —

zgodnie z poglądami wielu spo­
śród nas — przekreślenia reform

społecznych, przeprowadzonych
po 1945 r., wiara w sojuszników
zachodnich, Anglików i Amery­
kanów, yrrOgośc do Związku Ra­
dzieckiego — wszystko to nie
było 'dla nas czymś nowym; w

tym wyrośliśmy, w tym zosta­
liśmy wychowani. Zadanie jakie
sobie stawialiśmy, brzmiało: "kon­
tynuować walkę w imię starych
haseł. Im bardziej jednak wcho­
dziliśmy w tok pracy organiza­
cji, tym bardziej stawało się ja­
sne, że organizacja WiN —• i
nie tylko ona, ale całość tego,
co przywykliśmy określać naz­
wą: „podziemie polityczne" w

— prze-
w Pol-

kierów-
resztkami . organizacji

Biapitulacja politijc^nisch
bankrutóu oświadczenia KowalskiegoPublikujemy

dziś niecodzienny
dokument, świadczący o roz­
kładzie- klik i kliczek, grup i

grupek przeróżnych, usiłujących
działać w Polsce asów i asiąt wywia­
du amerykańskiego, a występujących
pod przeróżnymi Szyldami. W danym
wypadku chodzi o nieistniejącą już
dziś organizację WiN, o jej kierowni­
ctwo, które zgłosiło swoją kapitulację
wobec władz bezpieczeństwa.

Oświadczenie „komendanta" tzw.

„Organizacji Krajowej WiN" J. J. .Ko­
walskiego — pseudonim „KOS" i jego
zastępcy S. Sieńko — pseudonim „WI­
KTOR" rzuca jaskrawe światło na

mroczną dżunglę powiązań bandy emi­
gracyjnych „polityków" kierujących
przestępczym podziemiem z amerykań­
skim wywiadem, na plany wywiadow­

czych ośrodków imperializmu amery­
kańskiego, zmierzające do przeniknię­
cia naszego życia gospodarczego, po­
litycznego, społecznego i przygotowa­
nia akcji dywersyjnej i sabotażowej.
Szefowie' amerykańskiego wywiadu
mają duże apetyty i duże ambicje. Ale

jakże nikłe są możliwości ich działa­
nia! Jak niewiele mogą zdziałać w

Polsce w 13 lat po zawaleniu się sa­
nacyjnej dyktatury, w dziewiątym ro­
ku władzy ludowej. Oświadczenie Ko­
walskiego i Sienki — to znamienny
dokument, zawierający przyznanie się
do krachu, do politycznego bankruc­
twa. Przyznają to sami byli kierowni­
cy tajnej organizacji, której panowie
Bradley, Bliss Lane i zastępca sekre­
tarza departamentu wojny USA, Royall
skłonni byli płacić, krocie dolarów za .

szpiegowską robotę. WiN uważany był
przez amerykańskich speców od wy­
wiadu, dywersji, sabotażu i mordów

kapturowych za organizację zdolną da
zwerbowania 100 tysięcy. „partyzan­
tów". Byli tak o tym przekonani, że

pospiesznie wypłacili „kierownictwu
Krajowemu WiN" milion dolarów.

Co sprawiło, że Kowalski i Sieńko u-

znali, iż czas zerwać z podziemną ro­
botą, czas ujawnić plany amerykan;
skiego wywiadu,, że należy przekazać,
władzom "

bezpieczeństwa szyfry, in­
strukcje z Waszyngtonu, radiostacje,
broń i dolary?

Ludzie ci, jak sami stwierdzają, zo- -

stali przez naszą rzeczywistość, przez polski zmienił się, zmienił się w mia­
ło wszystko, co ich otaczało, czym, ży- rę -przebudowy swojego życia, doko-

je naród polski zmuszeni do rewizji nującej się pod kierownictwem Pol­
ewoj ej oceny nastrojów i poglądów ekiej Zjednoczonej Partii Robotniczej,
społeczeństwa polskiego. Konfrontowa- Próba przeciwstawienia Się tej jak
li, jak mówią, plany i instrukcje prze- monolit, niewzruszonei ootedze. bvła-

syłane z Waszyngtonu, Trizonii, Lon­
dynu z naszym życiem, z naszymi o-

siągnięciami i planami. Dojrzeli, że

stoją w służbie sił zdrady narodowej,
że dopuszczają się zdrady najnikczem­
niejszej z nikczemnych.

Nakazywano im z zagranicy „orien­
tować się na wojnę" „Przewidujemy,
że wojna będzie długotrwała i będzie
miała, charakter ‘niszczycielski" —

pisały do nich rezuny w generalskich
mundurach ze sztabu Andersa. Oni

zaś, tu, w Polsce nie mogli nie do­
strzec dumy i radości, bijącej z twa­
rzy wszystkich Polaków podziwiają­
cych nowe śródmieście nowej, pięknej
jak nigdy dotąd, stolicy. Kowalski i
Sieńko poczuli, że są poza narodem,
że naród jest przeciwko nim, że my
wszyscy kochamy pokoi, i że jak jeden
mąż gotowi jesteśmy bronić dzieł, na­
szych.

„...Rósł nasz wewnętrzny niepokój
i sprzeciw — pisze Kowalski i Sień­
ko — przeciwko temu, co niedawno

jeszcze uważaliśmy za słuszne, co ro­
biliśmy i. chcieliśrńy robić". Zrozumie­
li, że nie mogą liczyć na współpracę
żadnego uczciwego Polaka. „Z prze;
rażeniem stwierdziliśmy, że odchodzili'
od nas ludzie, przedstawiający jakąś
wartość, pozostawały natomiast przy
nas typy’ sienkiewiczowskich Kiemli-
czów, o "ptasim mózgu i rękach przy­
wykłych do „mokrej roboty , o warto­
ści moralnej równej zeru. "Przybyli do
nas z zagranicy emisariusze, stanowi­
li również typ awanturników cyn‘cz-
nych kondotierów, obojętnych na losy
narodu, dbałych przede wszystkim o

własną bezpośrednią korzyść".
Kowalski i Sieńko stanęli przed mu-

rein, nie do obalenia, i nie do obejścia.
Nie mogli wykonać rozkazów z Wa­
szyngtonu, gdyż obezwładniła ich moc

narodu zjednoczonego wokół partii. I

Musieli dojść do wniosku, że naród

monolit, niewzruszonej potędze, była­
by biciem głową o mur. Kowalski 1
Sieńko doszli do wniosku, że nie ma

takich sił w Polsce, które by mogły
się ważyć na próbę realizacji "waszyn­
gtońskich rozkazów. Byli bankrutami
— niczym więcej. To skłoniło ich, by
skapitulowali przed władzami bezpie­
czeństwa. Przyznali teraz publicznie,
że związani byli z programem polity­
cznym, który •zbankrutował, ujawnili
nikczemność emigracyjnej- bandy pra­
cującej dla Amerykanów, ujawnili
wreszcie ludobójcze, wrogie każdemu
Polakowi, wszystkiemu co polskie,
plany Waszyngtonu.

Znikczemnienie polityków do wyna­
jęcia i generałów do wszystkiego z e-

inigracyjnych środowisk przejawia się,
jak wynika to z oświadczenia Kowal­
skiego i Sienki, w ich absolutnej go­
towości do każdej zbrodni, byleby o-

biecano za nią odpowiednią^ porcję
zielonych dolarowych banknotów. „Dy­
skusje" polityczne" tam, w środowisku

przeróżnych Zaleskich, Mikołajczyków
i Sosnkowskich — to właściwie roz­
mowy giełdziarzy. Tam nie pytają czy
amerykański rozkaz podpalenia nowe­
go szpitala w Polsce godzi się z ludz­
kim sumieniepi. Interesuje ich tylko
ile Amerykanie za to zapłacą. Nie

wzdragają się przed uczestnictwem w

.przygotowaniach wojny bakteriologi­
cznej przeciwko polskim dzieciom, ko­
bietom; nie cofają się przed żadną
zbrodnią przeciwko narodowi, i prze­
ciw całej ludzkości. Interesuje ich tyl­
ko, czy suma przeznaczona za infor­
macje "o naszym instytucie higieny

jest korzystna, zgodna z przyjętym
kursem na giełdzie międzynarodówki
imperialistycznych szpiegów. Toteż
obraz londyńskich i nowojorskich emi­
grantów zawarty w oświadczeniu Ko­
walskiego i Sienki jest dokumentem

wystarczającym, by całą tę bandę za­
kwalifikować do rzędu potworów, któ­
rzy sami, swym życiem wyparli się
Ojczyzny i zdusili w 6obie wszelkie

odruchy człowieczeństwa.

A jak przedstawiają się w świetle
oświadczenia Kowalskiego i Sienki
„nadludzie" ze sztabów w Waszyng­
tonie? .

Trzeba przyznać im, że ich zamiary
wobec naszej Ojczyzny dorównują na­
pięciem zbrodniczości hitlerowskim
pfanom.. Plany ich są „udoskonalone"
w porównaniu z hitlerowskimi przez
wprowadzenie „nowości technicznych"
wypróbowanych na Korei. Obejmują
one próby akcji dywersyjnej, masowe

bombardowania, zastosowanie broni

bakteriologicznej. Kowalski i Sieńko

stwierdzają, że amerykańscy ludobój­
cy żądali informacji dotyczących zaró.
wno armii, jak i wszystkich obiektów

przemysłowych, wszelkich centro,w
transportowych i przeładunkowych. Ale
jakżeż mkle są w Polsce możliwości

amerykańskich podżegaczy do nowej
wojny!

W swej tępocie i bezgranicznej aro­
gancji sądzili, że za judaszowe srebr­
niki nabędą usługi 100 tysięcy dywer-
santów, informacje o całym naszym
życiu gospodarczym, politycznym

'

społecznym. W pewnym, momencie by­
li zmuszeni zadowolić się jadłospisem
jednej z warszawskich restauracji. W

.sumie zaś otrzymali okazję do \yielu
rozmyślań o swojej głupocie i swych
za krótkich rękach'.

Cn zy oświadczenie Kowalskiego i Sien-
'

ki, świadczy że nie grozj nam in­
filtracja szpiegów i dywersantów z ze­
wnątrz, że nie ma u nas już kandyda­
tów na szpiegowską robotę?

Dopóki toczy się u nas walka kla­
sowa, dopóki istnieją kapitaliści,
spekulanci miejscy i kułacy, dopóty
zbrodniarze z amerykańskiego wywia­
du mogą liczyć na to, że znajdą zdraj­
ców, łasych na dolary, gotowych do

szpiclowania, podpalania i mordów.
Jeszcze niejeden samolot będzie star­
tować z Wiesbaden, by wyrzucić nad

naszą ziemią dywersantów uzbrojo­
nych w amerykańskie rewolwery.

Wróg jest gotów na wszystko. A

więc baczmy pilnie, by w czas roze­
znać go i zniszczyć. Niech widmo szu­
bienicy zatruwa sen'wszystkim zdraj­
com, trucicielom i mordercom.

P. M.

Delegacja francuska
na Kongres Narodów

składa sprawozdanie
ludności Paryża

W okresie świątecznym odbył
się w •'sali Welodromu Zimowego
masowy wiec, na którym dele­
gacja francuska złożyła sprawo­
zdanie z obrad Kongresu Naro­
dów w Obronie Pokoju w Wied­
niu.

Omawiając wyniki prac kon­
gresu Casanova zwrócił szcze­
gólną uwagę na hasła przywró­
cenia pokoju w Vietnamie i Ko­
rei, na konieczność przeciwsta­
wienia się remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich oraz położenia
kresu okupacji amerykańskiej i

zapewnienia niezawisłości Fran­
cji.

Następnie zabrał głos Yves

Farge, jeden z laureatów Stali­
nowskiej Nagrody pokojowej. Po
omówieniu zagadnień dotyczą­
cych sprawy zawarcia paktu po­
koju między wielkimi mocar­
stwami Farge zaznajomił zebra­
nych ze składem delegacji fran­
cuskiej na Kongres Narodów.
Podkreślił on jej bardzo szeroki
i różnostronny charakter,
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„Komendanci" tzw. „Organizacji krajowej WiN" demaskują
zbrodnicze knowania amerykańskich podżegaczy wojennych

(Dokończenie ze str. 1)
Z początku tłumaczyliśmy so­

bie to wszystko osobistym zała­
maniem poszczególnych jedno­
stek. Ale w miarę, jak fakty te­
go rodzaju stawały się zjawis­
kiem powszechnym, jak napły­
wały do nas wiadomości, że i w

innych grupach „podziemia"
dzieje się to samo, zaczęliśmy
sobie zdawać.sprawę, że nie spo­
sób tłumaczyć tego stanu rzeczy
jedynie obawą przed stale ro­
snącą sprawnością władz bez­
pieczeństwa i związanymi z tym
represjami, że chodzi tu o rzecz

głębszą i bardziej istotną —

mianowicie, że odgradza się od
nas społeczeństwo, że nawet te

jego warstwy, które jak np. in­
teligencja, były kiedyś w niema­
łym stopniu oparciem AK, po­
rzucają nas, uważając naszą
działalność za fałszywą i szko­
dliwą. Wtedy to zaczęliśmy za­
stanawiać się poważnie nad ar­
gumentami, które pierwotnie
zbywaliśmy pogardliwym mach­
nięciem ręki, zaczęliśmy konfron­
tować je z naszą własną działal­
nością, z tym co działo się w

kraju, z tym co widzieliśmy i

czego stopniowo coraz więcej do­
wiadywaliśmy się o stosunkach
za granicą. Wyniki tej rewizji
całej naszej ideologii i działal­
ności — rewizji, którą przepro­
wadzaliśmy stopniowo, pod naci­
skiem wypadków — były dla
nas wręcz druzgocące.

Innymi oczyma zaczęliśmy pa­
trzeć na zasięg prac nad odbu­
dową i przebudową gospodarczą
kraju.

Ogrom tych prac wystąpił
przed nami szczególnie dobitnie.

Kierowaliśmy organizacją wte­
dy, kiedy na naszych oczach w

Warszawie rosły nowe dzielnice
mieszkalne, dziesiątki nowych
fabryk, kiedy zaczęto wznosić
Nową Hutę, kiedy odbudowywał
się stary Gdańsk, a nawet w od­
ległym Białymstoku, niemal cał­
kowicie zniszczonym przez woj­
nę, zbudowana została na nowo

cała prawie dzielnica Śródmieś­
cia. Dowiadywaliśmy się o po­
wstających na nowo caiych ga­
łęziach przemysłu, nieznanych
przed 1939 r. w naszym kraju,
o wielkich nowych zakładach

przemysłowych na Ziemiach Za­
chodnich.

W obliczu tych faktów mimo
wszelkich uprzedzeń zaczęliśmy
zdawać sobie sprawę, że tylko
człowiek sprzedajny albo całko­
wicie zaślepiony mógł pozosta­
wać obojętny lub nie dostrzegać
wielkich przemian jakie zacno-

dzą, mógł zaprzeczać temu, że
nowe wielkie budownictwo pod­
nosi Polskę i wzmacnia jej siły,
mógł opierać się nadal prze­
świadczeniu, które przenikało do
świadomości wbrew oporom da­
wnej argumentacji.

Śledziliśmy za stanem kultu­
ry polskiej. 1 tutaj znowu mi­
nio naszej niechętnej postawy
wobec tego, co'zachodziło w

kraju, me mogliśmy nie widzieć
takich niezaprzeczalnych faktów

jak likwidacja analfabetyzmu,
rozbudowa szkolnictwa wszel­
kich typów, upowszechnienie —

nieosiągalne nigdy w warunkach

przedwojennych — bezspornych
osjągmęć kultury narodowej np
dz':ei M;ck:ewicza i Słowackie­
go, Prusa czy Orzeszkowej, głę­
boki pietyzm, troska i opieka
nad zabytkami kultury narodo­
wej, konserwacja i odbudowa
zabytkowych gmachów i kościo­
łów.

Zrozumieliśmy, że w tych
wszystkich osiągnięciach leży
źródło przemian psychicznych,
jakie w stosunku do nowego u-

stroju stwierdzaliśmy nawet w

środowiskach uważanych przez
nas za tradycyjnie opozycyjne,
tradycyjnie „londyńskie". Do

władzy, która w sposób tak o-

czywisty wzmacnia Polskę, roz­
wija kulturę narodu — Polak
nie może na długą metę odnosić
się negatywnie nawet wtedy, je­
śli n'e akceptuje szeregu kon­
cepcji | poglądów tej władzy.

W miarę, jak konfrontowaliś­
my naszą działalność z faktami,
z uczuciami i myślami społe­
czeństwa — rósł nasz wewnętrz­
ny niepokój 5 sprzeciw przeciw­
ko temu, co niedawno jeszcze u-

waża-liśmy za Słuszne, co robi­
liśmy i ćhcieliśmy robić.

Jest bezsporne dla każdego,
kto znajduje s.ę w kraju i czu­
je tętno jego życia, ze' każdy
człowiek w Polsce pragnie po^
koju. Pragnienie utrzymania i
umocnienia pokoju — to jedno
z tych uczuć, które jednoczą
cały naród polski, tak ciężko
doświadczony w minioriej woj­
nie i z taką ofiarnością odbudo­
wujący swój kraj po straszli­
wych wojennych zinszczentoch.

A my? My żyliśmy nadzieją
na wojnę, oczekiwaniem wojny
z miesiąca na mies!ąć. Każde
niemal skierowane do nas z za­
granicy sprawozdanie rozpoczy­
nało się od analizy perspektyw
wojennych. Nasi korespondenci
za granicą — nie tylko WiN-
owcy, ale wszyscy przedstawi­
ciele emigranckich grupek poli­

tycznych — rozpaczliwie czepia­
li się poły najbardziej wojow­
niczych ugrupowań amerykań­
skich. Starali się dostarczyć im
argumentów i materałów dla
przeforsowania koncepcji naj­
bardziej awanturniczych, zmie­
rzających do przyśpieszenia woj­
ny. Nawet w czasie rozmów to­
czonych w Watykanie z O. Tu­
rowskim generałem zakonu Pal­
lotynów. rozważane były przede
wszystk’m perspektywy szybkiej
wojny.

Nasze plany polityczne ukła­
dane były pod kątem widzenia
wojny, w imię jej przyspie­
szenia,' w imię przenies!ei!a
działań wojennych na teren na­
szego kraju.

„Przewidujemy, że wojna bę­
dzie długotrwała i będzie m'ala

charakter niszczycielski" — pi­
sała nam jeszcze w 1950 r. z sa­
tysfakcją „Montownia" — „sztab
główny" Andersa i Kopańskiego,
snując na tym tle zadania ' dla
nas.

N;c nie mogło i nie może być
bardziej sprzeczne z interesami
narodu polskiego, z pragnienia­
mi każdego Polaka. Olbrzymia
większość naszego społeczeń­
stwa w kraju uznaje za słuszne

podstawowe reformy społeczne
dokonane w Polsce.

„Punktem wyjściowym dla*
zrozumienia nas jest zdaire so­
bie dokładnie sprawy z ogrom­
nego zradykalizowania ogółu
społeczeństwa. To co przed woj­
ną i w czasie okupacji Określało
ś:ę mianem postulatów komu­
nistycznych. a co obecn:e zosta­
ło zrealizowane, oceniane jest
przeż ogół jako dobre i słusz­
ne" — pisał do Londynu Za na­
szym pośrednictwem jeden z o-

śłat-nich „mohikanów" kontynuu­
jących uporczywie w kraju , ak­
cję podziemną.

To stanowisko ogółu społe­
czeństwa stało się dla naś szcze­
gólnie zrozumiale, gdy chodzi o

kontrast między gospodarką o-

becną a gospodarką kapitału za­
granicznego w dawnej Polsce.
Pamiętamy przecież, jak nawet
w przedwojennym sejmie, m'ni-
ster przemysłu i handlu mus!ał

kiedyś nanietnowdć mianem
„szmat" polskich „śztrnmanów"
amerykańskiego magnata górni­
czo-hutniczego Harrimana. Ten
sam Harriman nada’e dzisiaj
ton pol’tyće Stanów Zjednoczo­
nych, jest jednym z głównych
inspiratorów w wojnie, w której
mieliśmy nomarać Amerykanom
i marzy niewątpliwie o. powrocie
na nasz Śląsk do swych daw­
nych kopalń i hut. Francja dzi­
siejsza jak wiemy z tamtejszych
raportów, przedstawia szczf-ool-
nie smutny obraz amerykańskiej
gospodarki. Pamiętamy jak
przesłany do nas emisariusz
„delegatury zagranicznej WiN"
„Adam" — Boryczko w czasie
sweoo pobytu w Warszawie cy­
tował nam słowa dyrektora a-

merykańsk!ego koncernu nafto­
wego ńa Frańctó — szwagra je­
dnego ze współpracowników tej
„delegatury" nłk. Boks zez im mą,
że plan Marśhąlia — to pętla
na szyi gospodarki francusktoj.

Cóż dziwnego, że nasze spo­
łeczeństwo zdecydowanie odrzu­
ca wszystkich, pragnących na­
wrotu do starych czasów pano­
wania obcego kapitału w Pol­
sce! •

Czy nasza pozycja nie musiała
izolować nas od narodu, którego
charakter i nastroje określa dziś
w coraz bardziej rosnącym sto­
pniu wielki i twórczy wysiłek
ludzi pracy, ich osiągnięcia?

Całe społeczeństwo jest dum­
ne z zasiedlania Ziem Zachod­
nich. Odzyskanie tych ziem przez
Polskę — to bezspornie jeden z

wielkich punktów zwrotnych w

dziejach naszego narodu. Niena1
ruszainość naszych granic zacho­
dnich — to dla każdego Polaka

jeden z naczelnych nakazów na­
szej narodowej racji stanu. A

jaki jest stosunek ośrodków an-

glo-amerykańskich do Ziem Za­
chodnich, do granicy na Odrze
i Nysie?

Nalegaliśmy, aby stanowisko

tych ośrodków było wyjaśnione i
ze sprawozdań, jakie otrzymywa­
liśmy z zagranicy wynikało w

sposób niedwuznaczny, że. Wła­
śnie te prowojeńne i awanturni­
cze Ugrupowania angielskie i a-

merykańskie, na które najbar­
dziej liczyliśmy w swej działal­
ności przeciwko władzy ludowej
w Polsce — popierają antypol­
ski rewizjonizm niemiecki, Co do

tego nikt z naszych korespon­
dentów nie miał i nie mógł mieć

żadnych złudzeń.

„W Ameryce demokraci są
zdecydowani oddać połowę Ziem
Odzyskanych N'enicom... Opinia
republikanów jest mniej zdecy­
dowana, są Skłonni oddać Niem­
com nawet całe Ziemie Odzyska­
ne" — mówił Mikołajczyk na­
szemu przedstawicielowi „Mar­
kowi" — J. Maciołkówi jeszcze w

Czerwcu 1948 r. W październiku
1949 r. Churchill oświadczył w

czasie poufnej rozmowy Miko­
łajczykowi wręcz, że będzie pro­
wadził akcję o rewizję naszej
granicy zachodniej.

Jeden z przedstawicieli wywia­
du amerykańskiego w czasie per­
traktacji z „Monterem" — Chru­
ścielem ośmielił się mówić o za­
gwarantowaniu Polsce, która
ma dziś przeszło 400 km wy­
brzeża morskiego... „dostępu do
morza"!

To wszystko oświadczali nam

czołowi przedstawiciele naszych
„sojuszników" w chwili kiedy
Związek Radziecki popierał całą
swą silą .stanowisko polskie w

sprawie granicy na Odrze i Nysie.
Z zagranicy krrzali nam szukać
dowodów, że to komun’'śći chcą
wyrzec się Ziem Zachodnich.

Szukaliśmy gorączkowo i znale­
źliśmy — uznanie granicy na

Odrze I Nysie przez rząd Nie­
miec wschodnich, olbrzymie su­
my, przeznaczone przez rząd
Polski Ludowej na inwestycje na

tych ziemiach, dziesiątki serde­
cznych wypowiedzi radzieckich o

osiągnięciach Polski na Zacho­
dzie.

Solskim trumanowskim
ratom", czy eisenhowe-

rowskim „republikanom" amery­
kańskim, antypolskiemu rewizjo­
niście Churchillowi wysługują się
natomiast nasze emigranckie kii-
ki i kliczki.

Nas! emigranccy, pożal się Bo­
że, „działacze" kazali nam w

kraju wysługiwać się temu wy­
wiadowi amerykańskiemu, który
chce nas pozbawić naszego wy­
brzeża, chcieli zam;enić nas w

kraju w agenturę tych protekto­
rów hitlerowskiej Czwartej Rze­
szy i wściekłego antypolsktogo
rewizjonizmu!

Cóż są warte wszystkie zape­
wnienia o rzekomym „patriotyz­
mie" emigranckich politykierów
i generałów, cóż są warte wszy­
stkie szumne deklaracje o ich
rzekomej obronie grahić zachod­
nich, kiedy równocześnie wie­
dząc o antypolskim stanowisku
Eisenhowerów i Churchillów nie

tylko ushują je ukryć przed na­
rodem, ale wysługują się ze

wszystkich Sił, po-magają im w

ich antypolskich knowanych
wojennych, zaprzęgli się na ży­
cie i śmierć do :ch służby szp;e-
gowskiej i dywersyjnej.

A zresztą — czy sami przed­
stawiciele emigranckich klik nie

wyrzekli s’ę już faktycznie gra­
nicy na Odrze i Nysie? O An­
dersie pisał nam wręcz „Marek",
że, jeśli Amerykanie i AngFcy
go poprą przeciwko jego emi-
granck'm konkurentom, to oka-
że oń „ustępliwość w sprawie
granic zachodnich". To samo

twierdzą — nie beż podstaw —

zwolennicy Andersa o Mikołaj­
czyku. Czy może być coś bar­
dziej sprzecznego z podstawo­
wymi interesami narodu pol­
skiego, z uczuc’ami i myślami
każdego Polaka.

Zastanawialiśmy s’ę nad tym
jak ludzie, których przec:eż sto­
sunkowo n;edawno jeszcze uwa­
żaliśmy za patriotów, mogą sto­
czyć śię do tak jawnej i oczy­
wistej zdrady narodowej, jak
moną być tak zaślemeir', by li­
czyć. że znajda w kraju wspól­
ników dla takiej łaidack-ej, ań-
tynarodowej, Wrogiej Polsce ro­
boty. Zatrzymaliśmy s’ę, przede
wszystkim

’

na obrazie jaki
przedstawiają grnpkl polityczne
polsk'e na zachodz'e — na ,.e-
mf?ranck;m bagienku" jak o-

kreślał je w Fścto do Has „Wa­
cław" — Gołąb Tomasz. Ponury
to obraź zwyrodnienia: sowry
dokoła za«za.dn'enia komu wolno,
a komu nie wolno brać dolarów
od obcych wywiadów, „kasowe
porozumien’e“ w rodzajli „Rady
Politycznej", związanej nie

wspólną 'deą a dostępem do je­
dnej kasy, ż której można czer­
pać, prześciganie się w usłużno­
ści, zwłaszcza w stosunku do
tych, którzy dysponują zasobną
kasą, wzajemne powszechne ob­
rzucanie się obelgami, kopanie
nawzajem pod sobą dołków —

znów przede wszystkim u ob­
cych. Po głębszym rozważeniu

Sprawy doszliśmy jednak dó
przekonania, że to zwv; idiitome
nie jest bynajmniej prżypśdkó-
wc, że wynika cno z sam&j sto­
ły tych emigranckich kok, z isto­
ty polityki jaka chcieliśmy nrć-
wadzić. Nie możne zwalczać w

Polsce „reżimu" — czyli mó­
wiąc jeżykiem zrożum:ałvm dla

każdego w kraju — władzy lu­
dowej — nie działajac równo­
cześnie przeciwko :ntere«n.m na­
rodu Dolskiego. Wrowwto wła­
dzy ludowej są zarazem — i n:e

mogą n:e być — wrogam' naro­
du polskiego.

W XIX wieku słowo Polak
znaczyło dla świata: człow‘ek

postępowy i rewolucjonista. In­
teresy narodu polskiego były i-
dentyczne z interesami europej­
skiego postępu. I dz:ś powtarza
się ta Sama sytuacja.

„U Anglików i Amerykanów
pogłęb a śię przekonanie, że

wszyscy Polacy są kómunMa-
nli“ — żalił nam śię „Adam" w

czasie swego pobytu w Warsza­
wie w 1950 r. To jest nieprawda
— nie wszyscy Polacy są komu­
nistami. Ale wszyscy Polacy
zgadzają się z komunistami, je­
śli idzie o pragnien:e pokojii, o

niezależność kraju od kap:tnlu,
o wolę rozbudowy siły gospó*
darczej Polski, o rozwój kultury
narodowej, o obronę granicy
na Odrze '

Nysie. Kto jest prze­
ciwko tym postulatom jest na­
szym wrogiem, kto jest za nimi,
— jest naszym sojusznikiem.
Tak myśli całe nasze społeczeń­
stwo — nawet ci, którzy są da­
lecy od komunizmu i marksiz­
mu. Ta postawa społeczeństwa
źtmlazła wyraz w wyborirh <50
Sejmu w 1952 r.

Nasza organizacja działała prze­
ciwko tym zasadniczym wska­
zaniom narodowej racji stanu.

Tutaj tkwi najgłębsza przyczy­
na rozkładu naszej organizacji,
demoralizacji i ucieczki jej kadr,
oddalania się od niej dawnych
sympatyków i przyjaciół. Tu
tkw‘ przyczyna nieun;kn’onego
rozkładu i upadku każdej próby
akcji „podziemia" w Polsce, któ­
re straciło po prostu grunt pod
nogami, we może liczyć w kra­
ju na poparcie.

Uświadomiliśmy to sobie osta­
tecznie w Chwili, kiedy w listo­
padzie 1950 r. nastąpiło zawar­
cie „porozumienia" między „de­
legaturą WiN za granicą" I a-

merykańskim wywiadem. Trud­
no było doprawdy bardziej cy­
nicznie obnażyć ten stan rzeczy,
w którym ugrupowania, wystę­
pujące przeciwko władzy ludo­
wej w Polsce są dla kierowni­
ków polityki amerykańskiej tyl­
ko narzędziem W ich wysiłkach
rozpętania ńowej światowej woj
ny, w ich dążeniu do panowania
nad światem, do zagarnięcia no­
wych terenów w imię swych zy­
sków.

Kierownik' „delegatury"
„Marek", znając zapotrzebowa­
nie swych amerykańskich kontra­
hentów, ułożył rzekomo od nas

pochodzące podstawowe punkty
dotyczące tej umowy. Zapewniał
tam między Innymi, że „organi­
zacja nasza zdaje sobie sprawę z

tego, że Stany Zjednoczone nie

mają żadnych interesów sprzecz­
nych z racją stanu naszego kra­
ju" — wtedy, kiedy wiedział do­
skonale, że jego amerykańscy
rozmówcy są wrogami naszych
granic zachodnich. Zobowiązał
się do zbierania dla wywiadu a-

merykańskiego informacji „w
dziedzinie wojskowej, życia go­
spodarczego, politycznego i spo­
łecznego". Za wszystkie te usłu­
gi Amerykanie zobowiązali się

płacić organizacji stałą subwen­
cję. Umowa została podpisana
przez „Marka" — Maciołka i „Eu­
geniusza" kierownika wywiadu
amerykańskiego na Europę za­
chodnią, który specjalnie w tym
celu przyjechał z Waszyngtonu
do Niemiec Zachodnich.

Wywiad amerykański Wierzył
że kupił nas za judaszowe dola­
ry, że znalazł w kraju polskich
najmitów dla antypolskiej robo-
ty.«Sprzedali nas wywiadowi a-

nterykańskiemu — w pełnej
świadomości przestępczego czynu
•— hie tylko „Marek" — Józef
Maciolek i „Po-1" — płk. armii
USA Sapieha, którzy brali udział
w podpisaniu tej umowy, lecz
rówiiież cl, którzy byli ó tej umo­
wie poinformowani, uznali ją za

słuszną, doradzali nam jej pod­
pisanie — sztab Andersa i Ko­
pańskiego, Mikołajczyk

'

Popiel,
przedstawiciele Rady Politycz­
nej, kierownicy WRN Zaremba,
Białas oraz endecy Bielecki i

Sojka.
W chwili kiedyśmy zrozumieli

ten stan rzeczy, wzmogła się na­
sza rozterka. W całej grozie sta­
nął przed nami obraz tej prze­
stępczej akcji. Postanowiliśmy:

Nie będziemy narzędziem
obcych i wrogich Polsce śił.

Będziemy bronili Polski i inte­
resów narodu polskiego prze­
ciwko tym siłom.

Nie będziemy wbrew wcłl

społeczeństwa utrzymywali re­
sztek organizacji WiN, nie bę­
dziemy zębami zbierali na no­
wo rozbitych resztek Organiza­
cji i uganiali za każdym, kto

się z niej chyłkiem wymyka.
Będziemy organizację stop­

niowo likwidowali.

N-'e będziemy werbowali wy­
kolejonych jednostek spośród
młodzieży ćia amerykańskiego
wywiadu, nie będziemy osta­
tecznie łamali im życia, pchali
ich do więzień i na śmierć.

Staniemy na drodze obcych
agentur, by nie dopuścić ich do

©bałamuconych młodzieńców.

Cały ostatni okres naszej
działalności wypełniają nasze

wysiłki zmierzające do spara­
liżowania prób rozwijania w

Polsce roboty szpiegowśko-dy-
wersyjnej, podejmowanych
przez Amerykanów i ich emi­
gracyjnych najmitów.
Na wielokrotne domagania u-

jawmenia struktury organizacji,
jej „pionów", Składu jej instan­
cji kierowniczych odpowiadali­
śmy powołaniem Się na wymogi
konspiracji. W rzeczywistości od
dłuższego czasu rozpuściliśmy
niedobitki organizacji — ku ich
Własnemu niemałemu zadowole­
niu — pozostawiając- tylko tyle,
ile było konieczne dla utrzyma­
nia łączności z zagranicą.

Nie mogliśmy podać komukol­
wiek struktury naszych „pionów"
Wydziału „T“ (wojskowego) cży
„Noteci" (wywiadu) przy kiero­
wnictwie, gdyż one po prostu nie
istniały.

Sparaliżowaliśmy skutecznie
próby uprawiania wywiadu za

pośrednictwem naszych ogniw
organizacyjnych. Posyłaliśmy na

odczepne „MarkóWi" elaboraty,
o których słusznie powiedział
ktoś Z jego emigranckich przyja­
ciół, że można by je równie do­
brze pisać w Londynie czy Pa­
ryżu ńa podstawie Warszawskich
gazet. Nie dostali od nas pano­
wie z amerykańskiego wywiadu
nawet takich, gorąco przez nich
pożądanych informacji z codzien­
nego życia kraju, jak ceny to­
warów czy stopień zaopatrzenia
poszczególnych ośrodków w ar­
tykuły konsumcyjne, Jedyne co

po wielokrotnych natarczywych
żądaniach posłaliśmy inf prócz
fikcyjnych, wyssanych z palca
„Informacji" — to spis potraw ż

jednej z restauracji warszaw®
śklch, spiś, który mógł Z łatwoś­
cią zabrać z sali każdy urzędnik
amerykańskiej ambasady w Pol­
sce.

Jakże odcięci są od polskiego
życia, od wszystkiego, co dzieje
się w Polsce panowie z kliczek

emigranckich i ich amerykańscy
mocodawcy, jeśli, te, zbierane ż
sufitu dane wywiadowcze, ucho­
dziły za poważne źródło „wiedzy
o Polsce dzisiejszej.", nie tylko
wszelkich Pomianów, Borów 1
innych Mikołajczyków czy An­
dersów, lecz również, jak zape­
wniał nas „Marek" „najwyż­
szych czynników" amerykań­
skich. O jakże całkowitym bez­
granicznym oderwaniu od kraju
świadczył przysłany nam projekt
ulotki na 22 lipca 1951 r., w

którym jako mityczny „wielko­
rządca polski" figuruje jakiś ta­
jemniczy „Łomonosow" nie zna­
ny nikomu w kraju!

O jakiej że głupocie, bezrad­
ności i awanturnictwie kierow­
ników wywiadu amerykańskiego
i takiego np. p. Blisś Lane świa­
dczy fakt, że mogli oni uważać
niemal nieistniejącą od dłuższe­
go czasu organizację WiN za

najpotężniejszą organizację
„podziemia" w Polsce, a z

„przedstawicielem" tej fikcyjnej
organizacji toczył długie rozmo­
wy zastępca sekretarza Departa­
mentu Wojny USA p. Royall.
Jakże nic nie wiedzą, co się dzie
je w Polsce, jeśli na prośbę
„Pola" — Sapiehy amerykański
szef sztabu Bradley osobiście in­
terweniował, by przyśpieszyć za­
warcie umowy z dawno już nie­
istniejącą organizacją, jeśli mo­
gli uwierzyć bredniom „Marka",
że ta niemal nieistniejąca orga­
nizacja może postawić do ich

dyspozycji sto tysięcy zbrojnych
najmitów!

Wszystko to, co nastąpiło po
podpisaniu „porozumienia" z A-

merykanami, utwierdziło nas w

słuszności naszego stanowiska,
odsłoniło w sposób jeszcze bar­
dziej wyraźny prawdziwe inten­
cje Amerykanów i ich zbrodni-,
cze zamysły.

W listopadzie 1951 r. Amery­
kanie przekazali nam tzw. „pian
Wulkan", tj. ich zlecenie na o-

kfe-ś, gdy Starty Zjednoczone
rozpętają wojnę. W trzeźwej o-

fcehie swej realnej siły nawet a-

fnetykańsey Sztabowcy przewi­
dują, że na początku sprowoko­
wanej przez nich wojny przyj­
dzie im się wycofać z okupowa­
nej dziś przez mch częśc: Europy.
Dlatego „plan Wulkan" stanowi
część ogólno-atlantyckiego „re-
tardation plan" — „planu opó­
źnienia" amerykańskiego odwro­
tu z Europy. W planie tym cho­
dzi Amerykanom — jak informo­
wała nas w swej ocenie „monto­
wnia" (sztab Andersa) — o

przedłużenie amerykańskiego od
wrotu z Europy na czas dłuższy
od trzech miesięcy, co ma po­
zwolić na gruntowne zniszcze­
nie przemysłu Niemiec zach.,
Francji, Włoch i innych sygna­
tariuszy paktu atlantyckiego.

W „planie Wulkan" żądano od
nas, byśmy zorganizowali zbroj­
ną dywersję już na’ samym po­
czątku konfliktu. Innymi słowy
—- Polacy mieli ginąć Za tó, aby
możliwie jak największa liczba

żoinierzy amerykańskich oraz

wszelkich Adeńauerów, Schuma­
nów, Ollćnhauferów i innych kola­
borantów amerykańskich Zdołała
cało i z komfortem wycofać się
z Europy!

„Plan Wulkan" przewidywał
nasze zobowiązanie „wytypowa­
nia i wskazania Amerykanom
celów i obiektów do bombardo­
wania, głównie węzłów kolejo­
wych i rejonów przeładunkowych,
jak również niszczenia tych obie­
któw". Każdy większy ośrodek

miejski, to węzeł kolejowy. Ol­
brzymia Część Warszawy, olbrzy­
mia część Zagłębia Śląsko-Dą­
browskiego przylega bezpośred­
nio do terenu węzła kolejowego,
innymi słowy Amerykanie i ich

emigranccy najmici żądali od nas,

abyśmy pomogli im w Zbombar­
dowaniu i zniszczeniu najważ­
niejszych ośrodków kraju!

„Plan doręczony Obecnie... —

musiał przyznać w swej ocenie
pisanej do nas Bokszczanin —

nie zawiera już propozycji czy
sugestii podanych jako materiał

dyskusyjny, lecz wyraźnie sfor­
mułowane zadania, postawione
w formie żądań, popartych groź­
bą w razie ich nieprżyjęćia. Jest
to ultimatum, które można by U-
jąć następująco: albo przyjmuje­
cie nasze żądania i poddacie się
kontroli w ich przygotowaniu i
wykonaniu w granicach przez
nas wymaganych, albo stosunek
nasz do Was ulegnie zmianie, co

Znajduje swój wyraz w ograni­
czeniu lub może nawet zaprze­
staniu udzielanej wam pomocy
materialnej i rzeeżowej. Uzależ­
nienie wysokości budżetu od od­
powiedzi organizacji WiN w kra­
ju potwierdżh to całkowicie i

jest Właśnie tą groźbą, o której
już wspomniałem".

Czy można bardziej brutalnie

wyrazić stanowisko kapitalisty­
cznego handlarza: „Ja plącę, ja
wymagam". I ten plan, tak scha­
rakteryzowany, radził nam po
drobniejszych targach i popraw­
kach prżyjąć Hie tylko Bokśzćża-
nin. ale i sztab Andersa.

Jakże zadowoleni byliśmy, o-

trżyrhująć ten plan, że trafił on

do nas, że mieliśmy możność

storpedowania i zdemaskowania

tych łajdackich zamiarów szafo­
wania polską krwią, niszczenia
polskimi rękoma dorobku naro­
dowego — dla antypolskich wro­
gich narodowi polskiemu celów,
dla zapewnienia wygodnego ży­
cia garstce wyrzutków narodu!

Podobnie bezczelny charakter

nosiły pytania, jakie postawił
we wrześniu 1052 t, „delegatu­
rze WiN za granicą" wywiad a-

merykański i które ta „delega­
tura" przekazała z kolei nam do
rozpracowania.

Czego dotyczyły te pytania?
Bezpośrednich danych wojsko­

wych, dyslokacji wojska, wypo­
sażenia technicznego naszej ar­
mii, naszych efektywów wojsko­
wych, nawet nazwisk dowód­
ców.

Wielkich budowli przemysło­
wych w Polsce, wznoszonych
przez naród z wysiłkiem i o-

fiarhością — budowli, które po­
siadają decydujące znaczenie
dla przyszłości naszego kraju,
dla dobrobytu i niepodległości
Polski — takich jak Ursus i
Żerań, Nowa Huta i wrocławski

Pafawag.
Szeregu instytutów nauko­

wych, taikich jak np. Państwowy
Instytut Higieny.

Sens tych pytań Jest niedwu­
znaczny. Jeśli mowa o obiektach

przemysłowych — chodzi o ma­
teria! dla sabotażu I dywersji w

okresie pokoju, materiał dla bom­
bardowania w razie wojny. Ame­
rykanie i ich polscy najmici z rój
żnych grup zagranicznych chcieli
znaleźć polskie ręce, które by im
pomogły niszczyć ogólnonarodo­
wy dorobek, pomogły im nisz­
czyć tó, z czego słusznie dumny
jest i z czym wiąże swe nadzie­
je cały naród polski.

JeśF mowa o Instytucie Higie­
ny — to Amerykanom chodzi o

to, aby mieć możność utrudnia­
nia narodowi polskiemu walki z

chorobami zakaźnymi. Amery­
kanie za pośrednictwem i przy
pomocy swych emigranckich naj­
mitów polskiego pochodzenia
chcą znaleźć W kraju polskie rę­
ce, które by pomogły im w prze­
szkadzaniu obronie polskich dzie
ci, polskich miast i polskich wsi

przód wszelkiego rodzaju zara­
zami, które chcieliby na nas

Zrzucić.

Jakże źle Amerykanie Znają
naród polski. Cały ten dokument
to świadectwo bezgranicznej żoł­
dackiej pychy Ridgway‘ów, głę­
bokiej pogardy Duliesów dla

wszystkich wartości ludzkich,
wartości, które nie dają się wy­
cenić i kupić za dolary. Amery­
kańscy szefowie wywiadu mylą
się jednak gruntownie, oceniając
naród nasz podług swych emi­
granckich utrzymanków. Zwyrod-
nialcy, oferujący się w Londynie,
W Paryżu czy Nowym Jorku za

odpowiednią zapłatą do wszel­
kich usług i do każdej antyna-
rodowej roboty pp. Zaleski i

Odzierzyński, Sosnkowski i An­
ders, Kopański i Pełczyński, Bie­
lecki i Berezowski, Żónczykowski
i RowmUhd Piłsudski, Pomian,
Mikołajczyk i Wójcik, Popiel i Sie

niewicz, Kochański i Bagiński,
Arciszewski i Białas, Ciolkosz i
Zaremba i wszyscy im podobni,
dawno już zatracili wszelkie ce­
chy Polaka. Nie znajdzie się w

Polsce nikt, kto by pomagał wro­
gom krajd w kierowaniu amery­
kańskich bomb na Nową Hutę,
czy Żerań, w ułatwianiu zbrodni­
czej wojny bakteriologicznej
przeciwko narodowi polskiemu!

Zadania wywiadówczo-dywer-
syjne, zawarte w „planie Wul­
kan" i pytania, postawione nam

przez wywiad amerykański, mia­
ły być w intencjach Amerykanów
i ich emigranckich najmitów pro­
bierzem naszej szpiegowskiej
sprawności i psiej wierności A-

meryce. Ujawniają one do końca
i beż reszty Zbrodniczy i głębo­
ko antypolski charakter planów
kierowniczych kól 'amerykańskich
i łajdactwo polskich zagranicz­
nych najmitów Pentagonu.

Te dokumenty wymagają z na­
szej strony ostatecznego zakoń­
czenia nawet fikcyjnej działalno­
ści WiN, rozproszenia Zarówno
w kraju jak i zagranicą wszel­
kich wątpliwości, że WiN prze­
stał całkowicie istnieć. Przestał

istnieć, bó społeczeństwo od­
mówiło mu Wszelkiego popar­
cia. Przestał istnieć, bo oibroy-
mia Większość pozostałych na

wolności jego byłych członków
nie miała najmniejszej ochoty ry­
zykować czegokolwiek w imię
wrogich narodowi bólów. Prze­
stał istnieć, bo zlikwidowali go
jego właśni kierownicy, którzy
zrozumieli, że ich „organizacja"
spełnia haniebną rolę narzędzia
Wrogich Polsce sii i dlatego nie
chcieli wysługiwać się protekto­
rom AdenaUeróW. Przestał ist1
nieć, bo każdy, kto prowadzi
działalność przeciw władzy, ludo­
wej, staje się nędznym narzę­
dziem katów narodu polskiego i

zbrodniarzy wojennych.
Przestał istnieć nie tylko WiN.

Nie ma dziś w kraju jakiejkol­
wiek szerszej organizacji pod­
ziemnej, któregokolwiek Z daw­
nych czy nowszych kierunków

politycznych. Są zapewne grup­
ki „korespondentów", „punkty
informacyjne", ludzie „zamroże­
ni", trzymani w reżerwie. Są
grupki „wodzów" nie tylko
bóz armii, ale i bćz oficerów i
bez sztabów — grupki, które ja­
kąś przede Wszystkim szpiegow­
ską robótką usiłują stworzyć cień

podstawy dla ambicji ich „kie­
rowników" i dla ich pretensji do
udziału w 100 milionach dolarów,
wyasygnowanych przez kongres
USA na cele dywersyjne w kra­
jach demokracji ludowej.

Jest tego wszystkiego zresztą
Coraz mniej, bo jednych Wychwy­
tują władze bezpieczeństwa, a

drudzy wycofują 6ię sąmł, przi-
kona Wszy się o bezsensowności
i szkodliwość tej akcji dla na­
rodu.

Nie ma w Polsce dziś warun­
ków dla rozwoju „podziemia".
Nie ma warunków technicznych,
gdyż każda kolejna próba two­
rzenia szerszej organizacji „pod­
ziemnej" kończy się nieuchronnie

jej likwidacją. Nie ma przede
wszystkim warunków politycz­
nych, gdyż olbrzymia większość
społeczeństwa — nawet tych,
którzy mają pewne zastrzeżenia
w stosuhku do takich cży innych
aspektów polityki władzy ludo­
wej — rozumie, że walka z wła­
dzą ludową, to robota dla wro­
gów Polski, „dla króla pruskie­
go", __

dla Harrimanów, którzy
thcą odebrać narodowi polskie­
mu bogactwa jego ziemi, dla
Adeńauerów, wyciągających chci­
wie łapy po nasze Ziemie Zacho­
dnie.

„Marek" obiecywał kierowni­
kom amerykańskiego wywiadu,
wierzącym w fikcyjną potęgę or­
ganizacji WiN w' kraju — 100

tysięcy „partyzantów" do ich dy­
spozycji. Amerykanie pospiesz­
nie zapłacili za ten towar prze­
szło milion dolarów. Niechaj
wiedzą, że są to pieniądze dla
nich zmarnowane. Zmarnowane

podwójnie — zmarnowane dla­
tego, bo ń’e dostaną nawet mi­
zernej setki pachołków dla swych
wrogich Polsce celów. Zmarno­
wane dlatego, bo pieniądze, któ­
re miały być dynamitem przeciw­
ko władzy ludowej w Polsce,
przekazaliśmy na cele twórcze ■—
służące umocnieniu Polski Lu­
dowej.

J. J. KOWALSKI „KOS"
S. SIEŃKO „WIKTOR"

Warszawa, 27 grudnia 1952 r.

Dyskryminacja rasowa w USA. Na ztfjęclu: policja pairolujt
dzielnice murzyńskie bijąc I aresztując mieszkańców i przechod­
ni ów. Fot. — CAF ,

Wzywamy
klasę robotniczą Niemiec

d® zjednoczenia się
we wspólnym froncie walki

przeciw układom w Bonn i Paryżu
Odezwa SDA ■»

BERLIN '

Organ grupy Akcji Socjalistycznej (SDA) p. n. „So-<
zialistische -,-ktion" zamieścił artykuł nawołujący do
utworzenia wspólnego frontu działania komunistów i so­
cjaldemokratów.
Czasopismo podkreśla, że

SDA od chwili swego powstania
reprezentuje stanowisko, iż nie
można dokonać zasadniczych
zmian w sytuacji Niemiec Za­
chodnich, nie można zapobiec
remilitaryzacji kraju i ratylika-

O wolność
i niezawisłość taiec

BERLIN

Ukazujący się w Brćpiie
dziennik KPD „Tribune der De-
mekratie" zamieścił apel do ro­
botników i właścicieli przedsię­
biorstw handlowych i żeglugo­
wych Hamburga i Bremy, wzy­
wający do zdecydowanej walki
o przywrócenie jedności Nie­
miec, o wolność i niezawisłość
narodową.

„Tribune der Demokratie"
I podkreśla, że rząd bonnsk’ ha­

muje wolny rozwój przemysłu
narodowego oraz rozwój stosun­
ków handlowych,

’ zwłaszcza z

krajami Wschodu, ponieważ nie

odpowiada to interesom i pla­
nom strategów atlantyckich.
Stąd — pisze dziennik — sabo­
towanie przez rząd Adenauera

wszystkich wysiłków rządu i

Izby Ludowej Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w spra­
wie przywrócenia jedności Nie­
miec, zawarcia traktatu pokojo­
wego i wycofania wszystkich
oddziałów okupacyjnych.

Dziennik wzywa robotników

Hamburga i Bremy, aby włą­
czyli się do walki wszystkich sił

patriotycznych w Niemczech
zachodnich przeciwko reżimowi
Adenauera, o przywrócenie jed­
ności Niemiec, o wolność i nie­
zawisłość narodową.

Nowy minewr reakcji frgHCiiSkiej
zmierzający do dalszej

faszyzacji kraju
Deputowany gaullistowski Soustelle tworzy rząd

PARYŻ
Kryzys rządowy we Francji trwa. Deputowany ganili*

stowski Soustelle przyjął propozycją prezydenta Auriola

w sprawie utworzenia nowego rządu. Decyzją tą poprze­
dziła rozmowa Soustelle z de Gaulle‘ern, który wyraził
pełną aprobatę dla misji kandydata na premiera. Równo­
cześnie prasa zbliżona do de Gaulle‘a domaga się utwo­
rzenia „silnego rządu" oraz „reformy konstytucji", by
ułatwić faszyzację Francji.
Prasa francuska, omawiając

przyczyny upadku rządu Pinaya,
zwraca uwagę na całkowite za­
łamanie się jego programu gc-
spodarczego. Wypowiedzi prasy
świadczą o wzroście niezadowo­
lenia, które objęło nie tylko
klasę robotniczą, nie tylko masy
pracujące,. lecz również drobną
i średnią burżuazję.

Mieszczański dziennik „Infor­
mation" pisze: „Ekonomika
francuska — w rezultacie zbro­
jeń — zbliża się ku katastrorie".

„Humanite" opublikowała
deklarację Francuskiej Partii
Komunistycznej w związku z

kryzysem rządowym we Francji.
Przyczyny kryzysu rządowego

są jasne — stwierdza deklara­
cja. — Polityka podporządkowa­
nia Francji imperialistom ame­
rykańskim, prowadzona od 1947
roku przez koła rządzące burżu-
azji francuskiej z udziałem par­
tii socjalistycznej, polityka zwal­
czana od pierwszej chwili przez
Francuską Partię Komunistycz­
ną, przynosi dziś swe gorzkie
owoce.

Polityka ta wyraża śię w nie­
sprawiedliwej i rujnującej wojnie
w Vietnamie, w odrodzeniu mi-
litaryzmu Odwetowego w Niem­
czech zachodnich, w miażdżą
cych wydatkach wojskowych w

celu n r^ygotowania wojny orze

ęiwkc ZSRR i innym krajom j:c-
koiow ym.

Miktaryzacja gospodarki ór-

prowadza do zastoju w przemy­
śle, do zwiększenia się bezrobo-

cji „układu ogólnego", obalić
reżimu Adenauera i zastąpić go,
przez demokratyczny rząd ogóU
noniemiecki. jeśli robotnicy za^

chodnio-niemieccy nie zjednoczą
się we wspólnym froncie walki..
Prawicowe kierownictwo SPD

przeciwstawia się kategorycznie
propozycjom KPD, aby zjedno­
czyć siły klasy robotniczej we

wspólnym froncie działania oraz

usuwa z partii tych członków,’,
.którzy wypowiadają się za jed­
nością działania komunistów i

socjaldemokratów.
Socjaldemokraci i komuniści

mają wspólnych wrogów i szej
regowi Członkowie SPD popie-*
rają w pełni politykę KoniuifP

stycznej Partii Niemiec, która

staje w obronie interesów nie­
mieckiej klasy robotniczej i WalJj
czy konsekwentnie 0 przywró­
cenie jedności Niemiec w dro-.
dze pokojowej. Czasopismo pod­
kreśla, że zadaniem socjalde­
mokratów jest walczyć wraz z

cala klasą robotniczą i wszyst­
kimi elementami postępowymi w

Niemczech zachodnich przeciw­
ko zdradzieckiej polityce rządtl'
bońskiego, o obalenie znienawi­
dzonego reżimu i utworzenie,
demokratycznego i patriótycż-.
nego rządu. Właśnie dlatego —‘

stwierdza „Sozialistische Ak-
tioh" — przeciwstawiamy pro­
gramowi kierownictwa partyj­
nego SPD głoszącemu nienawiść,
do komunistów — nasze wska­
zujące drogę wyjścia hasło: je­
dność działania robotników nie­
mieckich w walce przeciwko
„układowi ogólnemu" i Ade-

nauerowi, o porozumienie mię­
dzy Niemcami ze Wschodu i

Zachodu, o pokojowe rozwiąza­
nie problemu niemieckiego.

c.a, do masowej obniżki płac, do
drożyzny, do ruiny mas pracują­
cych, chłopów, całego narodu.

Rząd Pinaya — stwierdza w

dalszym ciągu deklaracja — o-

kazal się zbyt slaby, aby konty­
nuować politykę zdrady, wojny
i nędzy.

Kola rządzące burżuazji fran­
cuskiej uczynią obecnie wszyst­
ko, aby utworzyć bądź rząd tego
samego typu, bądź też rząd „sil­
niejszy", rozszerzony o RPF. Za­
daniem tego rządu będzie pchnąć
Francję jeszcze dalej ku hańbie
i groźbie, faszyzmu.

Groźba wzmożenia polityki fa­
szyzacji jest oczywista.

Masy pracujące Francji bej
względu na poglądy polityczne,
oburzone są polityką wojny i
zdrady. Pragną one nowej poli­
tyki, polityki pokoju i postępu,
opartej na niezawisłości narodo­
wej i demokracji.

W zakończeniu deklaracja
wzywa do jedności akcji pod ha­
słem sformowania rządu fran­
cuskiego, który będzie uprawia!
politykę niezawisłości narodowej
i pokoju. Rząd taki zrywając z

planem Marshalla, z paktem a-

tlantyckim i innymi układami

agresywnymi, położyłby kres o-

kupacji amerykańskiej. Rząd taki
działałby na rzecz pokojowego
uregulowania problemu niemie­
ckiego, położenia kresu wojnie w

Vietnamie i odrodzenia gospo­
darki pokojowej. Rząd taki gwa­
rantowałby poszanowanie swo­
bód indywidualnych i konstytu­
cyjnych.
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Delegaci Nowej Huty
na konferencję dzielnicowq

To w, Wincenty Czernek
£7 każdym dniem zmienia się■J-2 rozległy teren pól mogilań-

skich. Zmienia się ziemia po­
krywająca się coraz wspanial­
szymi obiektami przemysłowo-
hutniczymi. Nikt może lepiej
nie odczuł tych nagłych prze­
mian od tow. Wincentego
Czernka, który nie tak dawno

był jednym z mieszkańców Grę-
bałowa, sąsiadującego z Nową
Hutą.

Wtedy tow. Wincenty Czer­
nek był jeszcze bezpartyjnym.
Nie rozumiał jeszcze polityki
partii i jej przodującej roli w

Polsce Ludowej. Pojawienie
się pierwszych kopaczek na po­
lach sąsiadujących z Grębało-
wem podziałało na niego jak
siła magnetyczna. Przeniósł się
do pracy w Nowej Hucie. Już
w pierwszych dniach pracy
■wysuwa się na czoło robotni-
kóro pracujących przy wyko­
pach ziemnych. Ówczesne kie­
rownictwo „Betónstalu", a

przede wszystkim majstrowie
wskazywali na niego, jako na

wzorowego robotnika.

W marcu 1951 r. tow. Win­
centy Czernek zostaje wysunię­
ty na stanoioisko samodzielne­
go brygadzisty. Powierzono
pod opiekę grupę ludzi, nie

szących się dobrą opinią
budowie. Chodziło o to,
tych ludzi wychować,
czas wszyscy wymawiali z po­
gardą słynne z nieróbstwa na­
zwiska Wójcika, obecnego maj­
stra ciesielskiego i przodowni-

mu

cie-
na

aby
Wow­

fca pracy, Noicaka, Chmury,
Jurka i wielu innych. Wtedy
miał, z nimi trudną pracę, ale

dziś z dumą spogląda na swoje
pierwsze Wykonane zadanie,
postawione przed nim przez
organizację partyjną, chociaż

był jeszcze wtedy bezpartyj­
nym brygadzistą. Nie żałował
Wysiłku w Wychowywaniu tych
robotników. Słowa jego trafiły
im do serca.

Pracowali wówczas przy ro­
botach ziemnych budującego
się toru Batowice — Kombi­
nat. Chłopcy stale podnosili
wydajność pracy. Brygada
Czernka osiągała coraz lepsze
wyniki. Pomagał on słabszym
iv pracy, podciągał własnym
przykładem tych, którzy się
niewiele dokładali do roboty.
Wszystkich jednak drogą dys­
kusji przekonał o ich niesłusz­
nym postępowaniu* o niechęci
ludzi odbijającej się w konse­

kwencji na całej ich brygadzie,
a nawet i na ich zarobkach. Po

niedługim czasie usilnej pracy
agitacyjnej udało mit się wszy­
stkich wciągnąć do współzawo­
dnictwa. Jego brygada osiąg­
nęła wspaniały sukces, wyko­

nując ponad 300 proc, normy.

Nie zapomniała o jego zasłu­
gach partia. Umożliwiła mu

nie tylko awans społeczny, ale

wstąpienie w jej szeregi. Sta­
je śię aktywistą partyjnym,
prowadzi robotę agitacyjną
przeważnie wśród robotników

fizycznych przy budowie obie-

politycz-
miasta ze

Icierowni-

wyjazdem

iciu 62 i 63. Wieczorami agitu­
je chłopów grębałowskich.

Tow. Czernek zostaje nastę­
pnie wysunięty na stanowisko

inspektora zatrudnienia. Zda-

je dobrze egzamin na tym sta­
nowisku. Jest równocześnie a-

gitatorem. W czasie ostatniej
kampanii wyborczej wyróżnia
się na terenie obwodu 175. Je­
go działalność nie kończy się
na tym. Powierzono mu jeszcze
inny odcinek pracy

•Hej: ekipę łączności
wsią, której został
kiem. Przed każdym
na wieś organizował odprawy
z uczestnikami ekip. Nic dziw­

nego, że na tym odcinku pracy
ma poważne osiągnięcia.

Tow. Wincenty Czernek cie­
szy się zaufaniem robotników

zarówno partyjnych, jak i bez­
partyjnych. Udają się do nie­
go z poradami i po wskazówki.
Wszystkim przychodzi z pomo­
cą. Uczy się dużo. Bierze udział
W samokształceniu. Czyta. Obe­
cnie szczegółowo studiuje za­
gadnienia XIX Zjazdu KPZR.

W czasie wyboróiu delegatów
na konferencje partyjne jako
bojowy aktywista został loybra
ny przez całe zebranie.

Po raz pierwszy będzie brał
udział w konferencji partyjnej
jako dojrzały członek partii,
dla której pracuje na terenie

wielkiej budowy — Nowa
Huta.

Tow, Kazimierz Leśniak
TiPiele już upłynęło czasu od

’ ’

Chwiu, kiedy tóio. Leśniak

po raz pierwszy w życiu Wraz
z przydzieloną kopaczką typu
„Stahniec" rozpoczął szturm
przeciw wzgórzom .krzeslawić-
kim na terenie Nowej Huty.
Wodę, błoto, grzęzawiska mu-

sial on pokonywać wraz ze

swym „Stalińcem“.
W krótkim okresie czasu,

przy budowie linii kolejowej
dla Końibinatu, wyrósł na wy­
soko kwalifikowanego operato­
ra.

W trakcie pracy przystąpił
do współzawodnictwa międży-
brygaaoioego o maksymalne
wykorzystanie sprzętu ciężkie­
go. Jego partyjną ambicją by­
ło stale podnoszenie wydajno­
ści kopaczki, oszczędzanie pali­
wa, smarów, utrzymanie kopa­
czki w aobrej konserwacji po
to, aby jak najdłużej mógł nią
pracować.

Już wtedy, w pierwszym eta­
pie współzawodnictwa tow. Le­

śniak przekroczył nienotowa-

ny nigdzie wysoki procent nor­
my. Cyfra 220 proc, stała się
sensacją dla załóg budowla­
nych na terenie Nowej Huty.
Zostaje przesunięty na jeszcze
cięzszy odcinek do budowy sta­
cji rozrzędowej na terenie Ru­
szczy. Tam przerzuca tysiące
metrów sześciennych ziemi, ła­
duje setki wagonów i bije no­
we rekordy w pracy.

W czasie budowy stacji roz-

rzędowej wyrósł na przodowni-
ka-operatora na ciężkim sprzę- .

Cie.
Już wtedy na łamach prasy

ukazuje się sylwetka tow. Le- .

śniaka jalco. aktywnego opera- i
tora na terenie wielkiej budo­
wy. Systematycznie rozszerza •

on sicą iciedżę fachową i poli- ,

tyczną. Swoim przykładem po­
rywa inilytli operatorów do je- •

szcze systematyczniejszego wy­
siłku produkcyjnego. Zwalcza '

pi żejawy pijanśtiba i pothaga <

słabszym w pracy robotnikom. :

Nic dziwnego, że stał się on po- i

pularny na terenie całej Bazy
Sprzętu.

W 1951 r. zostaje przerzu­
cony wraz z kopaczką do budo­
wy wykopu pod transporter
glówiiej betoniarni. W tym też
roku w lutym członkowie od­
działowej organizacji partyj­
ne} przy Bazie Sprzętu wybie­
rają go na l-go sekretarza or­
ganizacji partyjnej, kilka tygo­
dni później W czasie wyborów -

władz partyjnych komitetu za­
kładowego PZPR tow. Leśniak

wybrany
kretarzu..
partyjna
miał do

przygotowania, brak mu było
doświadczenia w pracy partyj­
nej, a i kopaczka ciągnęła go
do siebie. Z czasem dawał so­
bie coraz lepiej radę.

źostaje na H-go se-

Początkowo praca
szła mu ciężko. Nie

niej odpowiedniego

W następnych wyborach do
Władz komitetu zakładowego
PZPR Kombinat zostaje wy­
brany na członka komitetu.
Wchodzi w skład egzekutywy.

Ale w związku z rozpoczęciem
się wielkiej budowy tzw. Wy­
działu Kokso-Chemicznego ko­
mitet zakładowy PZPR stawia

go tam do pracy politycznej
na nowej placówce. Członko­
wie partii, widząc jego bojo-
wjść i inicjatywę organizacyj­
ną, wybrali go na sekretarza
oddziałowej organizacji partyj­
nej. Trzeba powiedzieć, że pra­
ca tamtejszej organizacji par­
tyjnej była słaba,
tow. Leśniakowi

pewne trudności.

bezpartyjni robotnicy poczuli,
że organizacja partyjna zaczy­
na oddychać nową atmosferą
polityczną, że zaczyna kie-ro-
wać życiem politycznym na ca-

hjm terenie budowy Kokso-
Chemii. Do partii przyszli nowi
ludzie.

■ Pom/imo jeszcze wieku,
braków, widać u tow. Leśniaka

stałe postępy i rodzącą się' ini­
cjatywę. Cieszy się on autory­
tetem u wszystkich robotników.
W czasie wyborów delega­
tów, jako jeden z wielu został
wybrany przez oddziałową or­
ganizację partyjną na delegata
na konferencję zakładową i

dzielnicową.

ale dzięki
przełamano
Partyjni i

R. S.

Z kampanii wymiany ZMP-owskich legitymacji

Ł-

...A wtedy zadania POM zostaną
istotnie spełnione

Doświadczenia
i zdobycze ra­

dzieckie są wzorem dla prze­
budowy naszej gospodarki

narodowej; dlatego tfeż osiąg­
nięcia i styl pracy radzieckich
MTS powinny być w większym
niż dotychczas stopniu wyko­
rzystywane w pracy POM nad
umocnieniem i rozbudową na­
szej spółdzielczości produkcyj­
nej.

POM województwa krakow­
skiego mają w tej dziedzinie
niewątpliwie wiele poważnych
osiągnięć. Powstałe w br. w

liczbie 51 nowe spółdzielnie pro-
dukćyjhe w naszym wojewódz­
twie to m. in.' właśnie Wynik
pracy POM, a zwłaszcza ich Wy­
działów politycznych.

Miernikiem tej pracy może

być rówriież corocznie wzrasta­
jąca wydajność z ha W spółdziel­
niach produkcyjnych.

Mamy W województwie kra­
kowskim takie POM, które w

rejonach, objętych zasięgiem
swojej działalności przyczyniły
się wybitnie do powstawania no­
wych, i umacniania wcześniej
już zorganizowanych spółdziel­
ni produkcyjnych.

Spójrzmy oto na załogę POM
w Lubaszu. Pracownicy tego
POM stanoWią świadomy zgra­
ny zespól realizujący codziennie
wskazania partii na swym od­
cinku pracy. Młodzi traktorzyś­
ci i agronomowie, przodownicy
pracy Wysoko przekraczający
sWe normy, znani są dobrze w

■spółdzielniach dąbrowskiego,
tarnowskiego i brzeskiego po­
wiatu. Ten zespół wychowała
walka o nową wieś, walka o

przekonanie wszystkich, że słu­
szna jest ta właśnie droga. Czę­
sto przypominają sobie słowa.a-
gronoma Tadeusza OLESIA:

— Pamiętajcie, że decyzja
przejścia z dotychczasowej go­
spodarki na zespołową powsta-
je u chłopa z dwóch źródeł: —

po pierwsze z przekonania, że to

przejście przyniesie mu korzyść
materialną i po drugie ze stale
wzrastającej świadomości poli­
tycznej.

Dlatego też Wydział Polity­
czny POA1 w Lubaszu wraz z

całą załogą nie zaniedbują pra­
cy na tych odcinkach. Każdy
pracownik Umie Wykazać chło­
pu w sposób rzeczowy korzyści
(na przykładzie obsługiwanych
przez nich spółdzielni) z zespo­
łowych form gospodarowania.
Umieją też Wyjaśnić treść na­
szych przemian społecznych i

polityki władzy ludowej. .

Rejon pracy POM w Lubaszu, wspólna gospodarka
nie hależy do łatwych. Wpraw­
dzie „starych" spółdzielni w

tym rejonie jest tylko .5, ale są
one rozmieszczone w trzech po-

wiatach, a odległość od POM

np. do spółdzielni w Wielkiej
Wsi wynósi około 50 km.

Załoga POM rozpoczęła swą
pracę nad umocnieniem spół­
dzielni poprzez walkę o wysokie
urodzaje w obsługiwanych
spółdzielniach. I dobrze pamię­
tają spółdzielcy słabej począt­
kowo spółdzielni w Wierzcho­
sławicach takich traktorzystów
jak TOPÓR, czy PACHOŁEK,
pamiętają też brygadiera Stani­
sława KLUBĘ i instruktora Wy
działu Politycznego Adolfa KI-

WIORA, którzy słowem i przy­
kładem umieli przemawiać do

wahających się pod wpływem
wroga spółdzielców. Wynikiem
ich pracy — obok wysiłku sa­
mych spółdzielców — są m. in.

osiągnięte o 6 q z ha wyższe,
zbiory Wierzcnosławickiej spół­
dzielni hiż W ubiegłym roku.

Dopilnowali również siewów ozi­
min, skracając znacznie terminy
zasiewów jak też i orek zimo­
wych. Umocnili gospodarczo i

politycznie wierzchoslawicką
spółdzielnię.

Nie tylko w Wierzchosławicach

koncentruje się aktywna praca
tegoż POM. Np. W Borkach pra­
ce gospodarcze zostały przed ter
minem wykonane i cale gospo­
darstwo spółdzielcze przygoto­
wane było na wczesną tegorocz­
ną jesień i zimę. Opierając się
na. pracy członków spółdzielni
z indywidualnymi chłopami, pra­
cownicy POM przyczynili się
poważnie do powiększenia sze­
regów spółdzielców w Borkach
w roku bieżącym o sześciu no­
wych członków.

Pracy swojej lubaszowski
POM nie zwężał jedynie do o-

pieki nad istniejącymi już spół­
dzielniami produkcyjnymi. In­
struktorzy POM pojawiali się
wszędzie, gdzie rodziła się myśl
powstania nowej spółdzielni. U-

zyskane w poprzedniej swojej
pracy doświadczenia przekazy­
wali indywidualnym chłopom,
dopomagając im w przechodze­
niu na zespołową gospodarkę.
Dlatego też powiększyła się licz­
ba spółdzielni produkcyjnych w

rejonie obsługiwanym przez
POM w Lubaszu o 8, powsta­
łych w l>r. w brzeskim i tarnow­
skim powiecie. Praca polityczna
oraz szkolenie fachowe, częsty
dojazd piaćownikow POM do
nowopowstałych spółdzielni
wpływają systematycznie na

wzrost świadomości młodych
spółdzielców i wyrobienia W nich

głębokiego przeświadczenia, że
’i przy wy­

datnej pomocy technicznej i a-

grortomicznej znacznie przewyż­
sza dawną, zacofaną formę go­
spodarowania.

DOSWIADCZENIA
KAC1CKIEGO POM

Obok pracy agronomicznej, a-

grotechnicznej i politycznej w

powstałych wcześniej spółdziel­
niach produkcyjnych, takich jak
Waganowice, Radzienice, Pran-
docin, Wierzbica w powiecie mie
chowskim, Minogi w olkuskim,
oraz mechanicznej pracy w Mar-
szowicach i Cichawie powiatu
bocheńskiego — Wydział Poli­
tyczny POM w Racicach koncen­
trował swoją pracę z aktywem
gromadzkim i komitetarpi zało­
życielskimi szczególnie w gro­
madach Wężerów i Prandocin-
Ily. W gromadach tych trzeba

było przyjść z pomocą organi­
zacjom partyjnym, które wspól­
nie z pracownikami POM dopo­
mogły wielu chłopom do pokona
nia oporów w przechodzeniu z

indywidualnego na spółdzielcze
gospodarowanie. Po odbytych
przez chłopów wycieczkach do

spółdzielni produkcyjnych wcze­
śniej zagospodarowanych, chło­
pi tych gromad zadecydowali o

swojej przyszłości przez zorga­
nizowanie u siebie spółdzielni.

W trudnej ze względu na nie­
sprzyjające warunki atmosfery­
czne tegorocznej jesieni, w wal­
ce o zakończenie za wszelką ce­
nę jesiennych prac gospodar­
czych nie brakło w „starych"
spółdzielniach agronomów kacic-
kiego POM. W takich spółdziel­
niach jak Prandocin, Radzieni­
ce. czy Wierzbica, dzięki bezpo­
średniej pomocy agronoma ob.
RUBISIA spółdzielnie ukończy­
ły prace jesienne oraz wykonaiy
prawie w 100 proc, erki przed-
zimowe.

Zle natomiast pojmowali opie­
kę nad spółdzielnią w Cichawie
i w Charszowicach tak pracow­
nicy POM jak i Prezydium
PRN w Bochni, którym wydawa­
ło się, że zamiast pracować nad

podniesieniem dyscypliny pracy
pośród członków spółdzielni o-

raz nad mobilizacją do pracy
członków rodzin — lepiej prace
te wykonać sprzętem pomow-
skim i własną obsługą, bez u-

działu członków spółdzielni, któ­
rzy z powodu wygodnictwa rza­
dko w tych spółdzielniach pra­
cują. W rezultacie spółdzielnia
w Cichawie nie wykonała w 100

proc, planu siewu ozimin, cho­
ciaż miała ku temu warunki.

Tak zrozumiana pomoc dla

spółdzielni produkcyjnej nie mo­
gła spełnić roli wychowania
spółdzielcy, dla którego wspólne
dobro byłoby tak drogie, a na­
wet droższe niż własne. Nie
przyciągnęła również do zespo­
łowej pracy nowych członków
spośród indywidualnych chło­
pów. T. L.

Po nitce do kłębka
bo pracownik KPOZR ob. SIE­
RADZKI nie załatwia formal­
ności odjazdowych! Już go po­
pędzałem! Nie pomaga! Halo!

Halo! Głośniej, krzyczcie gło­
śniej, bo tu świnie się okrop­
nie drą... Nie, nie tylko z-gło­
du! Były ładowane nie według
przepisów weterynaryjnych,
nie z rampy, ale

chłopskich...
(Coś w słuchawce

ło, zamilkło, znowu

głos.)

Przyszła jedna chywatelka
do masarni i poprosiła o wie­
przowinę.

— Wieprzowiny nie mam! —

rozłożył masarz ręce. — MHM

nie dała...

Więc się owa obywatelka ze­
złościła i wyszła ze sklepu, a

ekspedient pobiegł do Centrali

MHM i krzyknął:
— Dajcież, u licha, tę wie­

przowinę! Ludzie czekają!!
— Wieprzowinę?! Nie otrzy­

maliśmy z Krak. Przedsiębior-

l wozów

chrohotnę-
rozległ się

—n__
WADoW/CE

stwa Obrotu Zwierzętami Rzeź­
nymi. Zaraz!

Zadzwoniła Centrala MHM
do KFOZR, a KEOZR zadzwo­
niło do rzeźni:

— Dajcie wieprzowinę! Lu­
dzie czekają! _

A czekać nie

powinni!
— Wieprzowinę! — odparła

rzeźnia. — Jak wam damy,
skoro wagony z WADOWIC je­
szcze nie nadeszły?! Zatfzwoni-

my do PKP!

Zadzwoniła rzeźnia do PKP.

— Wagony daliśmy _ odpar­
li urzędnicy PKP. — Nie wie­
my dlaczego nie nadeszły. Za­
raz zadzwonimy do WADO­
WIC!

Zadzwonili

do dyżurnego
WIĆ.

— Wagony

urzędnicy PKP

ruchu do WADO-

z żywcem?! —

odparł kierownik ruchu stacji
kolejowej w WADOWICAĆH.

— Taż stoją pełne, świnie kwi­
czą, ho głodne, stoją już 19

godzin!!! Co? Dlaczego? A tak,

Halo! — krzyknął dyżur­
ny ruchu w WADOWICACH —

popędzanie oh. SIERADZKIE­
GO nie pomaga. Wczoraj długa
rozmawiał z pijanymi konwo­
jentami tych z KPOZR-owskich

wagonów i dzisiaj się nie zja­
wił... Nie wiem dlaczego! (w
słuchawce chrębotnęło i zamil­
kło.)

Dyżurny ruchu poszedł do

ob. SIERADZKIEGO. Aby go
zbudzić.

A sprawa niniejsza, w myśl
wszelkich prawideł ruchu, po­
winna zawędrować do Krak.

Przeds. Obrotu Zwierzętami
Rzeźnymi w KRAKOWIE,
stamtąd zaś znowu do WADO­
WIC.

Gdyby zaś na przykład ob.
SIERADZKI zapytał: „po
co?!" — to odpowiedź usłyszy
chyba z Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Obrotu Zwierzęta­
mi Rzeźnymi.

ZYMEK

(Oprać, na podst. koresp. B.

Byrskiego.)
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Szkolenie młodzieżowych kadr

technicznych w hczcze .łhobreki'

Z kraju budującego komunizm

Niewykorzystane możliwości ■

Wołga- U rai

jednego zebrani
jk-f ocno biły serca 6 dziewczętom z Kra-
ł-’-* - kowskicli Zakładów Przemysłu Gumo­
wego, gdy przed kilkoma dniami wcho­
dziły do świetlicy zakładowej, gdzie mia­
ło się odbyć zebranie zetempowskie. Mia­
ły wstąpić w szeregi organizacji, która w

KZPG obejmuje prawie całą młodzież i

wychowuje ją na prawdziwych gospoda­
rzy zakładu.

Zarząd Zakładowy ZMP przy KZPG

zapomniał jednak o ważnym środku wy­
chowania młodzieży, jakim są zebrania

zetempowskie. Dało się to zauważyć właśnie
na tym zebraniu, na które z takim wzru­
szeniem czekało 6 młodych pracownic
KZPG. Zebranie to było ważne nie tylko
zresztą dla nich, było ważne dla wszyst­
kich ich kolegów i koleżanek: powinni
byli na nim omówić dotychczasową pra­
cę koła, pracę produkcyjną i społeczną
niektórych zetempowców, powinni przy!
pomnieć sobie tradycje ZMP — mieli

przygotować się w ten sposób do wymia­
ny legitymacji zetempowskiej.

A zebranie wyglądało tak: czytajcie u-

ważnie, koleżanki i koledzy organizujący
zebrania zetempowskie i unikajcie błę­
dów popełnianych przez Zakładowy Za­
rząd ZMP w KZPG.

Członkowie kola nie znali porządku
dziennego zebrania. Mała uwaga na a-

fiszach ,.w związku z wymianą legityma­
cji zetempowskich" nie wiele im mówiła.
Nie wiedzieli czy na zebraniu będą przyj­
mowani do ZMP nowi członkowie i któ­
rzy. Zebranie rozpoczęło się z opóźnie­
niem — fakt wydawałoby się drobny, ale
wywołujący niezadowolenie i obniżający
autorytet* organizacji.

Zła’ tradycją koła ZMP przy KZPG jest
to, że referat opracowuje i wygłasza zawsze

sam przewodniczący. Nie pozwala to na

uaktywnienie w tym. kierunku innych
członków zarządu i bardziej wyrobionych
politycznie członków kola. Tak też było i

tym razem: referat wygłosiła przewodni­
cząca koła kol. Maria Czapla. Zaletą re­
feratu byłoby oparcie się na faktach z

terenu, omawianie konkretnych spraw za­
kładu, gdyby nie zasadnicza wada: brak

politycznej podbudowy, brak powiązania
tego co się dzieje w KZPG ze sprawami
całego kraju, z budową socjalizmu w Pol­
sce. W rezultacie referat stał się wyka­
zem pochwał i nagan udzielanych przez
zarząd za okres kampanii wyborczej, o-

raz ważniejszych osiągnięć koła w Ostat­
nich kilku tygodniach.

W dyskusji wzięły udział 3 osoby (na
60 obecnych!) Tylko jedna wypowiedź do­
tyczyła — zresztą bardzo ogólnikowo —

znaczenia legitymacji dla zetempowca.
Ani jedna z koleżanek skrytykowanych
w referacie nie ustosunkowała się do

krytyki zarządu; nikt zresztą od nich te­
go nie zażądał.

Przyjęcie kandydatów do ZMP — uro­
czysty moment dla całego kółą — zostało
potraktowane jako formalność. Życiorys,
dwa, trzy pytania ze strony zarządu kola,
w ten sposób w ciągu 10 minut przyjęto
do ZMP 6 koleżanek. Ani jedna wypo­
wiedź, ani jedno pytanie w tej sprawie
nie padło na sali. Odnosiło się wrażenie,
że to nie koło, nie kolektyw przyjmuje no­
wych. ludzi w swoje szeregi, ale dwie oso­
by z zarządu, siedzące za stołem prezy­
dialnym.

Czy tak powinno wyglądać zebranie
zetempowskie? Oczywiście* nie! Tak nigdy
nie powinny wyglądać zebrania zetem­
poWskie, a szczególnie nie powinny tak

wyglądać dzisiaj, w przełomowym okre­
sie dla organizacji, w okresie wymiany
legitymacji zetempowskich-

Ażeby zebranie spełniło swoją wycho­
wawczą rolę musi być dobrze przygoto­
wane. Nie wystarczy ustalić porządek
dzienny, trzeba go podać do ogólhej wia-

domości, by członkowie koła mieli moż­
ność przemyśleć zagadnienia, które będę
poddane pod dyskusję. Nie wystarczy ó-
pracować referatu, trzeba omówić go ko­
lektywnie,xtrzeba niektóre problemy prze­
kazać jeszcze przed zebraniem agitato­
rom i aktywniejszym członkom kola, by
mogli porozmawiać o nich z kolegami.
Dyskusja będzie wtedy żywa.

Ważne jest, by na żebraniu stanęły naj­
aktualniejsze, najbardziej istotne sprawy
żakładu. Szerokie umawianie zagadnień
związanych z produkcją, omawianie pra­
cy brygad młodzieżowych i poszczegól­
nych zetempowców, składanie sprawozdań
z wykonania zadań produkcyjnych i spo­
łecznych wytwarza u zetempowców po­
czucie odpowiedzialności za pracę całej
załogi, za realizowanie planów gospodar­
czych, wychowuje młodzież na prawdzi­
wych gospodarzy zakładu, przyzwyczaja
ją do zorganizowanego sposobu działania.
Zarząd koła musi się więc dobrze orien­
tować w życiu zakładu, pozostawać w

ścisłej łączności z masami młodzieży zet-

empowskiej i niezorganizowanej..
Zebranie powinno przebiegać w atmo­

sferze krytyki i samokrytyki. NowoprZy-
jęte koleżanki powinny były na tym pier­
wszym swoim zetempowskim zebraniu u-

słyszeć nie tylko nagany zarządu dla
członków koła, nie wywiązujących się ze

swych obowiązków. Powinny były usły­
szeć rzeczową i krytyczną ocenę pracy
koła i poszczególnych jego członków. Na­
uczyłyby się w ten sposób na przykła­
dach jak wykonywać swe obowiązki or­
ganizacyjne, zobaczyłyby jak kolektyw
interesuje się pracą każdego swego człon­
ka, nauczyłyby się dyscypliny zetem-

powskiej.
’ Takie są najważniejsze warunki, by ze­
branie koła ZMP stało się szkołą wycho­
wania młodzieży.

B. w.

Młodzieżowo kadry techniczne prze­
chodzą przeszkolenie przy obsłudze

nowoczesnego radzieckiego zgniata­
cza. Na zdjęciu: kierownik ruchu

elektrycznego walcowni Stanisław

Zapa (jest również wykładowcą na

wydziale elektrycznym w gimna­
zjum przemysłowym) zaznajamia
swoich wychowanków ZMP owców
Bernarda Mandrelę i Jerzego Ko-
sytorza z urządzeniami sterowni­

czymi zgniatacza.
CAF fot. Seko

Z nowych wydawnictw

rolniczych

Państwowe Wydawnictwo Rolni­
cze i Leśne wydało ostatnio kilka­
naście nowych książek rolniczych,
przeznaczonych zarówno dla nau­
kowców i specjalistów jak i dla

młodzieży szkół rolniczych oraz

szerokich rzesz chłopów.
Z nowych wydawnictw ciekawą

pozycję stanowi I tom książki pt.
„Idea ewolucji w biologii". Jest
to zarys dziejów ewolucjonizmu w

biologii do końca XIX wieku, o-

pracowany przez zespół Komitetu

Ewolucyjnego Polskiej Akademii

Nauk. Następne tomy teg.o dzieła

ukażą się w latach 1953 i 1954.

Cenną pozycją z dziedziny poli­
tyki agrarnej jest studium Stefa­
na Ignara pt. „Kwestia rolna w

Polsce kapitalistycznej".
Hodowców zwierząt futerkowych

zainteresuje książka J. Szumana i

Z. Wolińskiego pt. ,,Zwierzęta fu­
terkowe", która zawiera dużo wia­
domości o metodach chowu tych
zwierząt.

Cenną pomocą przy korzystaniu
z bogatej rolniczej literatury ra­
dzieckiej będzie wydany ostatnio

przez PWRiL „Słownik rolniczy
rosyjsko-polski",

Wcuch,
jającą

ra

na 65 metrów ramię wysięgnicy unosi czerpak
cr kilka sekund w górę i, zataczając szeroki

łuk, odkłada na boku .15 m sześć, wydobytej
ziemi. Na koparkach, We wnętrzu, oszklonych
kabin, siedzą i „popędzają" swoje maszyny gło­
śni na cały kraj radziecki kopacze — „ekska-
watórszcziki", tacy jak JELISIEJEW, NETA-

JEW, POLAKÓW i dowódca tej Całej armii

pokoju i pracy — zastępów kroczących koparek
— Bohater Związku Radzieckiego, pierwszy
„ekskawatorszćzik" — Dymitr SLEPUCHA.

Zanim przybył on z Wołgo—Dohu na budowę
Atagistialnego Kanału Stalingradzkiego, mają­
cego Wody Wołgi podprowadzić pod Ural, każda
z koparek, ryjących koryto tego przyszłego ka­
nału, wydobywała po 80.000 m sześć, ziemi

miesięcznie. Zbliżający się XIX Zjazd Partii o-

raz zapowiedziany przyjazd sławnego kopacza
Slepucha zelektryzowały budowniczych kanału

Wołga—Ural.
— Nie może tak być! — powiedział na zebra­

niu Netajew — będziemy wydobywać miesięcz­
nie po 150.000 m sześć, ziemi!

— Przyjmuję wasze wezwanie! — zawołał

Iwan Jelisiejew i zobowiązuję się podciągnąć
moją brygadę!

'

Zawarczały głośniej motory, zsynchronizowa­
no bardziej pracę i wysokie kopce wydobywa­
nej ziemi, szybko zaczęły znaczyć coraz dalej
w głąb stepu trasę przyszłego kanału. Nie było
już mowy o 80.000 m sześć.!

Wytrawny, słynny na cały kraj „eskawator-
szczik", Dymitr Slepucha, natrafił na twardy
do zgryzienia orzech. Koparka jego, dobrze za­
prawiona na budowie Wołga—Don, wgryzała
się rytmicznie w grunt, wydobywając od 2.600

do 3.386 m sześć, ziemi na dobę. Slepucha pro­
wadzi pierwszy szereg'kopaczy, a tu następuje
mU już na pięty raz po raz Netajew i przede
wszystkim - Jelisiejew: 71 tys. m. sześciennych
ziemi wydobytej w ciągu dwóch pierwszych ty­
godni października — to wcale nie bagatelka!
Tym więcej, że uczeń Jelisiejewa, Polakow, wy­
robił w ciągu dziesięciu dni swoją miesięczną
normę a na domiar „odgraża" się, że zaciągnie
na swej koparce wartę stachanowską na cześć

35-lecia Rewolucji Październikowej. Myśli więc
nad jeszcze większym usprawnieniem swej pra­
cy Slepucha, nie chcąc, aby zdystansowali go

„młodsi".
Zgrzytają więc i terkocą bez przerwy kopar­

ki, żłobiąc kilometr po kilometrze olbrzymie ło­
żysko dla Magistralnego Kanału Stalingradz-
kiegó, który za cztery już lata ma nawodnić 6

milionów ha stepu pomiędzy Wołgą i Uralem.
Za koparkami wołga, przed koparkami — bez­
brzeżny step. Wokół pustka — jak okiem sięg­
nąć plaska, wyschnięta i popękana głęboko
równina, zmarszczona „parchanami" lotnego
piasku i pocentkowana niezliczoną ilością drob­
nych jeziorek, zostawiających po wyparowaniu
wody błyszczącą plamę soli. I znów — jak

ielkie, piętrowe cielska „Uralców" su­
ną po suchej, spękanej ziemi, zgrzyta­
ją i terkocą. Niby wąż' pełznie łań-

jak gwiazda migoce kółko pod przewi-
się szybko liną, a wielki zębaty czerpak

po raz wgryza się w twardy grunt. D'ilgie

sięgnąć okiem — ani jednego drzewa czy krze*

wu, które by mogły użyczyć swego cienia.
Na takim to stepie, pokrytym jedynie siWym

estem, zamieniającym się szybko w popiół pod
działaniem siedemdziesięciostopniowych upa*
łów, „ekskawatorszcziki" drążą ten 600 kilóineJ

troWej długości kanał irygacyjny, jeden ?. naj­
większych na świecie, ustępujący jedynie GlówJ
nemu Kanałowi Turkmeńskiemu, który prze-<
tnie pustynię Kara-Kurh.

Wr przeciwieństwie do innych kanałów budo­
wanych w Zwiążku Radzieckim, Magistralny
Kanał Śtalingradzki nie będzie posiadał cha­
rakteru kompleksowego i posłuży przede wrszy-
stkim nawodnieniu terenów zakaspijskich. KaJ

nał ten będzie samobieżny, to znaczy, że WykoJ
pany będzie w taki sposób, iż wody Wołgi spły­
ną po jego nieznacznej pochyłości aż ku góroni
Uralu.

Po ukończeniu hydrowęzla stalingradzkiego
wody Wołgi rozleją się w wielkie sztuczne je-:
zioro, tzw. Morze Stalingradzkie, którego trzo­
nem będzie wąwóz Osadnyj, ciągnący się na 15
km w głąb stepu. Morze Stalingradzkie będzie
tym właśnie źródłem, z którego wypłynie kanał

Wołga—Ural, a wrąwóz Osadnyj będzie stano­
wił pierwszą, nakreśloną naturalnymi warlinkaJ
mi część trasy kanału. Dalsza jego część — tó
już sztuczne koryto, żłobione „Uralcami" Sle-

puchy, Netajewa, Polakowa i Jelisiejewa.
Nie sami tylko kopacze budują kanał WoN

ga Ural, stanowiący jeden z zasadniczych eleJ
mentów stalingradzkiego hydrowęzla i jedną z

podstawowych części stalinowskiego bianu

przeobrażenia przyrody. Budowla ta tętni wie­
lorakim życiem, podobnie jak wszystkie inne
wielkie budowle komunizmu. Na trasie przysz­
łego kanału, wyznaczonej w stepie dwoma rzę­
dami białych pali, uwijają się topografowie i

geolodzy, hydrotechnicy i chemicy oraz wierta­
cze, badający podłoże geologiczne pomiędzy
Wołgą a Uralem. Tysiące smukłych, o ażurowej
konstrukcji wież wiertniczych pokryło wielki

step, a białe namioty ekspedycji badawczych
straszą tabuny półdzikich koni, uganiających
się „z wichrami w zawody".

Ogromne ciężarówki-wywrotki, niep,-zerwać
nym strumieniem zjeżdżają na dno wykopu
i napełniane ziemią dążą w step, aby rozrzucić

na nim swą zawartość. Hydrotechnicy, pod kie­
rownictwem inż. Greśko i kierownika robót;
Iwana Czepurowa, pracują przy zakładaniu

śluz i jazów, mających rozprowadzić wodę po

stepie na potrzeby rolnictwa i hodowli. ;38, 43;
151, 264 i 322 kilometr przyszłego kanału, to

najbardziej gorące obecnie odcinki pracy.
Budowniczowie pracują w trudnych Waiufi-'

kach. Wodę trzeba dowozić na budowę niejed­
nokrotnie z odległości 150 km. Pracują spalehi
słońcem i wysmagani wichrami. Pracują z my­
ślą, aby już za cztery lata, czyli w przewidzia­
nym terminie, kołchoźnicy zawołżańscy mogli
sadzić ryż i buraki cukrowe, siać pszenicę i

zbierać bawełnę z nieistniejących dziś jeszcze
plantacji. Ażeby tak, jak na wszystkich innych
obszarach Związku Radzieckiego, objętych sta­
linowskim planem przeobrażenia przyrody, za­
kwitło nowe, szczęśliwe życie,

A.C.]
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Uczymy się rosyjskiego -sse sport -

Wielka wystawa księgarni. Za
błyszczącą szybą poukładane sy
metrycznie książki. Przed tą szy­
bą — grupa ludzi patrzy na nie
i zainteresowaniem. Oto pierw­
sze tomy Wielkiej Encyklopedii
Radzieckiej, oto Ażajewa „Da­
leko od Moskwy”, oto tomy li­
teratury pięknej, książk' i pod­
ręczniki fachowe... Ludz;e sylabi­
zują wyrazy alfabetu rosyjskie­
go, przyglądają się barwnym o-

Tak było...
(Z przedwojennej
piasy krakowskiej)

W ubiegłą sobotę usiłowała

pozbawić się życia 26-letnia
Emilia A. zamieszkała w Kra­
kowie, która wypiła pewną
ilość kwasu solnego. Zamach

samobójczy zauważono na

czas i A. przewieziona zosta­
ła natychmiast do szpitala,
gdzie przepłukano jej żołą­
dek. Dochodzenia wykazały,
że A. czynu tego dokonała z

rozpaczy z powodu straty
pracy, gdyż miała na utrzy­
maniu całą rodzinę składają­
cą się z bezrobotnego ojca,
matki i kilkorga rodzeństwa.

Nędza, głód i bezrobocie

zmuszają ludzi do szukania
jakiegokolwiek zarobku, aby
tylko utrzymać swą nędzną
wegetację. Niektórzy bezro­
botni, chcąc jakoś wyżyć
sprzedają podczas zimy wę­
giel, rozwożąc go po domach.

Mały to zarobek, ale bodaj
jest coś, za co można kupić
łyżkę strawy. Nie podoba się
to jednak władzom. Tak riie
wolno zarabiać. Tym nędza­
rzom konfiskuje się węgiel
kupiony nieraz za ostatnie
grosze i nie pozwala się na

prowadzenie tego handlu, bo
nie mają koncesji. A z czego
bezrobotny ma zapłacić kon­
cesję? Wszystkie te dodatko­
we szykany pogrążają bez­
robotnych jeszcze bardziej w

otchłań nędzy.

kładkom, tłumaczą tytuły... Wie­
lu z nich wchodzi do środka

księgarni i otrzymuje wybraną
przez siebie książkę. Będzie cie­
kawa lektura! Ale wielu nie mo­
że tego uczynić: nie zna ję­
zyka rosyjskiego...

Język rosyjski nie jest trudny.
Oczywiście, opanowanie i przy­
zwyczajenie się do alfabetu spra­
wia początkowo pewne trudno­
ści. Ale później nauka staje się
coraz łatwiejsza i coraz przy­
jemniejsza. Przychodzi biegłość
czytania i pisania — lektura ra­
dzieckiej książki staje się naj­
większą przyjemnością

’ satys­
fakcją czytelnika.

-Młodzież uczy się języka ro­
syjskiego w szkole i szeroko
korzysta z podręczników, książek
fachowych i puDiikacji radzic­
kich. A'ie i starsi mają możFwo-
ści nauki tego języka. Organiza­
cja kursów języka rosyjskiego,
prowadzona przez Towarzystwo
Przyjaźni Póisko-Radreckiej ob­
jęła już wiele zakładów pracy
a kursy cieszą się wielkim powo­
dzeniem. Robotnicy i pracownicy
korzystają z nich ochotnie —

nie zajmują one dużo czasu (lek­
cje odbywają się 2 razy w ty­
godniu po 2 godziny) a syste­
matyczna praca doprowadza za­
wsze do upragnionego rezultatu.
A jak wygląda lekcja? Przysłu­
chajmy się jednej z nich...

W:

Lekcje języka rosyjskiego w

Centralnym Zarządzie Przemy­
ślu Naftowego prowadzi wykła­
dowca społeczny Anna Bober. —

Dotychczas odbyło się na na­
szym kursie 38 godzin wykła­
dów języka rosyjskiego — mó­
wi ona. — Kurs cieszy się po­
wodzeniem: uczęszcza systema­
tycznie 26 pracowników CZPN,
a nie jest to nasz pierwszy kurs.
Jakie są wyniki nauczania? Pro­
szę posłuchać...

Lekcja zaczyna się od powtó­
rzenia poprzedniej czytanki. —

Powtórzymy naszą poprzednią
czytankę — mówi po rosyjsku
ob. Bober — proszę, może za-

cżnie ob. Jędrychowski. —- Płyną

słowa czytane z podręcznika. Ob.
Jędrychowski przeczyta! już je­
den ustęp — teraz trzeba odpo­
wiedzieć na pytania. Ale i to nie
przychodzi trudno. Dalej czytają
inni...

A oto nowa czytanka. Zaczy­
na czytać ob. Szram. W czytań-
ce opisywany jest występ zespo­
łu artystycznego kołchoźników
radzieckich w Moskwie. Z zain­
teresowaniem czytają i opowia­
dają o nim wszyscy uczestnicy
kursu. Nad lekcją czuwa ob. Bo­
ber — teraz trzeba powtórzyć
gramatykę. Zaczyna się odmiana
rzeczowników. Alei i ob. Robako­
wa, i ob. Smereczańska, Lob.

Rogowski i inni uczestnicy kur­
su dobrze dają sobie z ninr ra­
dę: zapał do nauki języka ro­
syjskiego i systematyczna praca
daje dobre rezultaty.

— Podoba nam się język ro­
syjski — mówi ob. Robakowa —

uczestniczka kufsu. Chcemy. po­
znać język naszego wielkiego
sąsiada i przyjaciela; poznać je­
go literaturę, czytać jego gaze­
ty i pisma, uczyć się z jego do­
skonałych publikacji fachowych.
Przez znajomość języka rosyj­
skiego poznamy jeszcze lepiej
życie Związku Radzieckiego. Po­
może to nam także w naszej
pracy, umożliwi bowiem korzy­
stanie z książek radzieck’ch.
Wierny wszyscy o tym — mówi
ob. Robakowa. a uczestnicy kur­
su potwierdzają jej słowa — i

dlatego uczymy się z ochotą i

radością.
Uczestnicy kursu języka ro­

syjskiego w Centralnym Zarzą­
dzie Przemyślu Naftowego _ po­
czynili już duże postępy. Umie­
ją już nie tylko czytać

'

pisać po
rosyjsku, ale równie dobrze, re­
cytują na pamięć wiersze i śpie­
wają pieśni radzieckie.

Kurs, obejmujący 100 godzin
wykładów, dobiega już do poło­
wy. Zakończony zostanie , na

wiosnę i wówczas wszyscy jego
uczestnicy zdadzą egzamin. —

Do egzaminu stawimy ,się wszy­
scy — zapewniaią — i na pew­
no wszyscy złożymy go z wy­
nikiem pozytywnym.

Kończymy wizytę na kurs’e.

Zegna nas piękna pieśń radziec­
ka „Wieczór na redzie”...

CDSA prowadzi
w hokejowych

mistrzostwach ZSRR

MOSKWA. W finałowych roz­
grywkach o mistrzostwo ZSRR w

hokeju prowadzi bez porażki ze­
spół CDSA. Najgroźniejszymi
konkurentami drużyny wojsko­
wych są Skrzydła Sowietów
(Moskwa) i zeszłoroczny mistrz
— drużyna lotników WWS.

Wyniki ostatnich spotkań są

następujące:
Dynamo Moskwa — Spartak

Moskwa 11:2, Skrzydła Sowie­
tów — Dynamo Swierdłowsk
9:0, WWS — Chemik (okręg
moskiewski) 9:3, CDSA — Dy­
namo Leningrad 6:1, Spartak
Moskwa — Dynamo Swier-
dlowsk 6:3, WWS — Skrzydła
Sowietów 3:3, CDSA — Dyna­
mo Moskwa 9:2, Chemik — Le-

ningradzki Dom Oficerów 2:12.

Rozgrywki
II ligi bokserskiej
rozpoczynają się

25 stycznia
Rozgrywki o wejście do II li­

gi bokserskiej rozpoczną się 25

stycznia 1953. Weźmie w nich
udział 19 zespołów.

PIŁKA NOŻNA
Włochy — Szwajcaria

(1:0).
Belgia — Francja 1:0 (1:0).

2:0
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ĆO ? ODZIE ? KfcDY r.
Notatnik partym

Grudzień

Poniedziałek

Teatryt
Teatr Im. Słowac­

kiego: nieczynny.
Stary Teatr — (du­

ża sala): „Ciężkie
czasy", godz. 19;
(mała sala): „Chlo-
piec z naszego
miasta”, godz. 19.

Teatr Młodego Wi­
dia: — nieczynny.

Teatr Rapsodyczny:
nieczynny.

Teatr Groteska: —

„Igraszki z dia-
< btem", godz. 19.
Teatr Satyryków:

„Obecność obowiąz
kowa”, godz. 19.15.

Wanda: „Noe wigi­
lijna", godz. 16.

18,20.
Chemik: „Pan No­

wak", godz. 19.
Nowa Huta: „Weso­

ła trójka", godz.
16, 18, 20.

Dworcowe:
Słoń i mrówka, 1

Maja w Warsza­
wie, Czy wiecie,
że... nr 2/52, godz.
16-24.

PKF,

Aptekii
Szczepańska

Karmelicka 23,
ga 88, Lubicz 7,

1,
Dłu-
Kra-

kowska 19, Dietla 76,
Główna 344, Kościu­
szki 16.

RA-

Sport związkowy
wkracza na nowe drogi rozwoju

Udział naszych zawodników w masowienie. W pracy tej osiągnął
XV Igrzyskach Olimpijskich w

Helsinkach przyniósł nam na ogół
rozczarowanie. Osiągnięte bowiem

przez naszych reprezentantów w

wielu konkurencjach wyniki, dale­
ko odbiegały od poziomu klasy
światowej | wykazały, te słowa

krytyki dotyczącej metod szkolenia

naszych wyczynowców, były uza­
sadnione.

Te krytyczne uwagi oczywiścio
skierowane były także i pod a-

dresem Wydziału Kultury Fizy­
cznej CRZZ, który patronuje 8-miu

zrzeszeniom związkowym; (Kole­
jarz, Górnik, Budowlani, Stal,
Włókniarz, Spójnia, Ogniwo i U-

nia). Zrzeszenia te dały najwięk­
szą ilość zawodników do reprezen­
tacji olimpijskiej i jak wiemy,
wielu z nich nie spełniło pokłada­
nych w nich nadziei, uzyskując
wyniki odbiegające od ich rzeczy­
wistych możliwości.

Sport związkowy przeanalizował
swoje błędy i braki I wytyczył no­
we drogi rozwoju sportu w swoich

zrzeszeniach. Jego podstawowe ha­
sło brzmi obecnie: „Na bazie ma­
sowości wyrosnąć winny kadry
wyczynowe, a podniesienie ich po­
ziomu wpłynąć powinno na dalsze

umasowienie sportu".
Dotychczas sport związkowy był

szczególnie nastawiony na Jego u-

należyta
poziomu

nawet bardzo dóbr* wyniki, gdyż
już na 30 listopada br. ni* tylko
wykonał plan zdobycia odznak
SPO na rok 1952, al* | poważnie
bo przekroczył. W parze jednak z

umasowieniem nie szła

troska o podniesienie
sportu wyczynowego.

Od 15 grudnia br. czynny jest
centralny ośrodek szkoleniowy nar­
ciarzy w Zakopanem, na którym
zgrupowani zostaną na specjal­
nych turnusach najlepsi narciarze-

związkowcy. Podobny ośrodek prze­
widziany jest także w najbliższym

. czasie dla lekkoatletów, a w póź­
niejszym okresie i dla innych dy­
scyplin sportu.

Nletależnie od ośrodków scentra­
lizowanych, CRZZ już w styczniu
1953 r. utworzy 7 szermierczych o-

środków lokalnych: w Warszawie,
Lodzi, Krakowie, Poznaniu, Kato­
wicach, Wrocławiu i Szczecinie W

ośrodkach tych trenować będą nie

tylko najlepsi szermierze danego o-

kręgu, ale także i zawodnicy klas

niższych. Wszystkim uczestnikom

ośrodków szermierczych zapewnio­
na zostanie debra opieka trenerska.

W planach na rok 1953, oprócz
centralnych imprez związkowych i

kontaktów z zagranicznymi ze­
społami związkowymi, przewiduje
się także, w związku ze zmianą
regulaminu SPO, przystosować do­

Pracą i uporem do

FinlandiaMecz Polska

dopiero we wtorek

re-

tychczaiowy tyitem współzawodni­
ctwa między poszczególnymi zrze­
szeniami do nowego regulaminu.

Sport związkowy dążyć będzie
również do ściślejszej współpracy
z radami zakładowymi i zarzą­
dami głównymi ZZ, gdyż dotych­
czas brak było z Ich strony nale­
żytej opieki nad kulturą fizyczną,
a sprawy sportowe przez ich pre­
zydia w ogóle ni* były rozpatry­
wane.

Pokonani* dotychczasowych tru­
dności i realizacja tych ambitnych
planów niewątpliwi* przyczynić
się powinna do dalszego podniesie­
nia poziomu sportu wyczynoweg*
w zrzeszeniach związkowych.

sukcesów

Kinar

Apollo: „Srebrne kol

czyki", godz. 16.
18. 20.

Sztuka: „Piotr I",
cz. II. godz. 15.30,
18, 20.30.

Warszawa; „Spienio­
ny nurt". godz.
16, 18, 20.

Wolność: „Samotny
żagiel", godz. 16,
18, 20.

Młoda Gwardia: —

„Miasto młodzie­
ży", godz. 15.30,
17.45, 20.

Uciecha: „Cywil na

stadionie", godz.
16, 18, 20.15.

POGOTOWIE
TUNKOWE:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Nar. w

Krakowie, ul. Siemi­
radzkiego 1 — tele­
fon 222-22, 211-12.

IIAD1O
Godz. 13.00: Pieśni i

arie w wykonaniu J-

Kłodzińskiego. 13.55:

Program dnia i ko­
munikaty (Kr).14.05:
Informacje. 14.10:

Muzyka rozrywko­
wa. 14.30: Koncert
solistów. 15.09: Ko­
munikat o 6tanie
wód. 15.10: Audycja
literacka. 15.30: Dla
dzieci aud. słowno-

muzyczna pt. ..Czy
słupy telegraficzne
sie nudzą". 16 00:
Wszechnica Radiowa
— kurs I. 16.20:

Dziennik krakowski

(Kr.). 16.30: Poga­
danka sportowa (Kr)
16.35: Audycja z cy­
klu: Recitale słyn­
nych solistów (Kr.).
16.50: Audycja dla

młodzieży (Kr).17.00:
Wiadomości popołu­
dniowe. 17.05: Kore­
spondencja z zagra­
nicy. 17-20: Muzyka
rozrywkowa (Kr.).
17.30: Wiersze Jana
Zycha (Kr.). 17.45:
Koncert Krakow­
skiego Zespołu Pie­
śni i Tańca Domu
Oficera (Kr.). 18.05:

,Mówi Nowa 1 Huta”

(Kr.). 18,20: Muzyka
taneczna (Kr.). 19.00:

Audycja dla wsi

(Kr.). 19.10: Wykład
Wszechnicy Radio­
wej z cyklu: Studiu­
jemy materiały KIK

Zjazdu KPZR. 19.30:

Muzyka i aktualno
śei. 20.00: Koueert

srmfoniezny w wyk.
Wielkiej Orkiestry
Symfonicznej I’R

pod dyr. G. Fitelber­
ga. 20.58: Stan po­
gody. 21.00: Dzien­
nik wieczorny. 21.30;
Koncert chóru Roz­
głośni Wrocławskiej
PR. 21.50: Muzyka
taneczna. 22.00:
Wszechnica Radiowa
— kurs „II. 22.20:

Rosyjska muzyka ka
meralna. 22.51: Mu­
zyka rozrywkowa.
23.00: Koncert w

wykonaniu solistów
rumuńskich. 23.30:

Muzyka taneczna.
23.50: Ostatnie wia­
domości.

UWAGA, PODGÓRZE!

Dnia30XII52r.ogodz. li
w sali KD PZPR Podgórze, Ry­
nek Podgórski 1, U piętro odbę­
dzie się odprawa sekretarzy
podst. organizacji partyjnyct
wszystkich branży.

Punktualność i obecność obo­
wiązkowa.

*

UWAGA, ZWIERZYNIEC!

Odprawa sekretarzy podstawo­
wych i oddziałowych organizacji
partyjnych odbędzie się w dniu
30 XII br. o godzinie 14 w sali

posiedzeń KD PZPR Zwierzy­
niec przy al. Krasińskiego 18.
Obecność wszystkich sekretarzy
obowiązkowa.

KD PZPR Grzegórzki zawia­
damia, że w dniu 29 grudnia o

godz. 16 odbędzie się odprawa
wszystkich delegatów na konfe­
rencję dzielnicową. Odprawa od­
będzie się w sali KD na parte­
rze. Obecność obowiązkowa.

*

Wdniu29bm.ogodz.14od­
będzie się narada delegatów na

Konferencję Dzielnicową PZPR
z zakładów przemysłowych i bu­
dowlanych w sali KD ul. J. Lea
18. Wdniu30bm.ogodz.14
odbędzie się narada delegatów
na Konferencję Dzielnicową z

instytucji, szkół,'uczelni i urzę­
dów również w sali KD przy ul.

JLea1811p.,
♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

Więcej synów robot­
ników | chłopów do
szkół lotniczych!

Na półkach księgarskich

O państwie demokracji ludowej
Ukazała się praca zbiorowa

pt. „O PAŃSTWIE DEMO­
KRACJI LUDOWEJ”. Jest to

przedruk najcenniejszych ar­
tykułów teoretycznych o de­
mokracji ludowej jako formie

dyktatury proletariatu, za­
czerpniętych przede wszyst­
kim z czasopism radzieckich.
Nie miejsce tu na obszerniej­
szą analizę tych niezwykle
doniosłych materiałów ze

znakomitą precyzją i niezró­
wnaną naukową głębią na­
świetlających nasze ustrojo­
we problemy. Chcielibyśmy
jedynie zwrócić uwagę na

odkrywczy, mało wśród pol­
skich czytelników znany, ar­
tykuł pt.: „O charakterze i
właściwościach demokracji
ludowej w krajach Wschodu”.
Sumuje on bogaty plon dys­
kusji na ten temat toczonej
w Akademii Nauk ZSRR.
Stwierdza on przede wszyst­
kim, że — jak wiadomo >—

niekapitalistyczna droga roz­
woju znamionuje obecnie
wszystkie zacofane pod
względem ekonomicznym kra­
je demokracji ludowej na

Wschodzie. Nie znaczy to, że

w Chinach lub Korei nie ma

elementów kapitalizmu; ele­
menty te nie tylko istnieją,
ale być może będą w ciągu
pewnego, czasu nawet rosły
(na przykład w Chinach).
Stanowiąc jednak określony
układ gospodarczy (jeden z

układów) nigdy nie zawrócą
one Chin na drogę kapitaliz­
mu i nie stworzą w Chinach

formacji kapitalistycznej. Na

tym właśnie polega sens ist­
nienia i rozwoju ustroju lu­
dowo-demokratycznego. De­
mokracja ludowa na Wscho­
dzie — to droga zapewniają­
ca niekapitalistyczny, ściślej
—■socjalistyczny rozwój.

Jak wiadomo istnieje w

Chinach Ludowych blok z na­
rodową burżuazją (za wyłą­
czeniem oczywiście imperiali­
stycznych najmitów Czang
Kai Szeka zaprzedanych cał­
kowicie amerykańskim ludo­
bójcom). Wydaje się rzeczą
ważną dla należytego oce­
nienia tego bloku zbadać je­
go specyficzne właściwości.
Oto jak się one przedstawia­
ją w naświetleniu prof. G. W.

Astafiewa:

„1) podporządkowanie bur­
żuazji politycznemu kierow­
nictwu proletariatu i jego
partii,

2) państwowe regulowanie
i reglamentacja gospodarczej
działalności burżuazji w in­
teresie ludu i ekonomiki lu­
dowo-demokratycznej,

3) wszechstronna walka

partii komunistycznej o wy­
zwolenie mas spod wpływu
burżuazji.

We właściwościach tych
znajduje swoisty wyraz kie­
rownicza rola klasy robotni­
czej w jednolitym froncie o-

raz przejściowy charakter u-

stroju ludowo-demokratycz­
nego w Chinach”.

Umyślnie przytoczyliśmy
kilka zagadnień związanych
ze wschodnimi demokracjami
ludowymi, by pokazać donio­
słość nowego wydawnictwa,
które przynosi polskiemu czy­
telnikowi najświeższą mark­
sistowską analizę dokonywu-
jących się przeobrażeń społe­
czno-gospodarczych wszędzie
tam, gdzie lud pracujący
przegna! precz ciemiężących
go wyzyskiwaczy. W. K.

WARSZAWA '

(tel. w!.). —

Silna mgła zalegająca szlak po­
wietrzny Kopenhaga — Warsza­
wa uniemożliwiła wczorajszy
start samolotu wiozącego do
Polski zespól fińskich hokeistów.
Jak nas informuje GKKF ze­
spół fińskich hokeistów wylądu­
je 29 bm. w Warszawie, skąd
udadzą się pociągiem do Kato­
wic.

Pierwszy występ fińskiej
prezentacji nastąpi w dniu 30

grudnia, a drugi 31 bm.

Składy reprezentacji Polski
na mecz z Finlandią zostały u-

stalone. Sekcja hokeja na lodzie
GKKF wytypowała na mecze z

Finlandią 25 zawodników:

Kocząb, Bromowicz, Choda­
kowski, Więcek, Nowak, Maseł­
ko, Palus, Janiczko, Olszowski,
Jeżak, Hampel, Herda, Penczek.
Wróbel II, Szlendak, Csorich,
Lewacki, Skarżyński II, Brzeski
II, Foryś, Nikodemowicz, Wró­
bel III, Czech, Trojanowski.

Pierwszy zespół polski w ofi­
cjalnym meczu międzypaństwo-

wym Polska — Finlandia, jaki
rozegrany zostanie na Torkacie
30 bm. wystąpi w następującym
składzie:

Kocząb, (Szlendak), Penczek,
Skarżyński II, Jeżak, Csorich,
Lewacki, Bromowicz, Chodakow­
ski, Olszowski, Palus, Masełko,
Czech, Trojanowski, Nowak.

Finlandia:
Honkavaara, Rintakoski, Ta-

kala, Kauppi, Isotalo, Myllyla,
Salisma, Saksanen, Makala, Tie,
Leinesalo, Kuusela,
nen, Rapp, Nimi.

Kierownictwo ekipy fińskiej
będzie trzyosobowe, poza tym
zawodnikom towarzyć będzie sę­
dzia Lindroos.

Na drugi mecz z Finami', któ­
rych przeciwnikiem będzie mło­
dzieżowa reprezentacja Polski

drużyna nasza wystąpi w na­
stępującym składzie:

Hampel (Foryś), Penczek,
Skarżyński II, Chodakowski,
Trojanowski, Lewacki, Czech, Je­
żak, Olszowski, Nowak, Janicz­
ko, Herda, Kurek, Nikodemo­
wicz.

Livenuoi-

30-osobowa sekcja bokserska
SKS „Odlewnik**, nie ma łatwe­
go życia. Na każdy trening usu­
nąć musi najpierw wszystkie
ławki z klasy, a później czekać
na jedyne dwie pary, rękawic,
które są bez przerwy w użyciu
Ciągnie się też ten trening do

późnych godzin wieczornych.
A przecież w Technikum Me-

chaniczno-Odlewniczym przy ul.

Sobieskiego 9, znajduje się pię­
kna sala gimnastyczna... Nie­
stety, SKS „Odlewnik” ma w

niej jedynie dwie sobotnie go­
dziny na trening.

W tej samej sytuacji jest sek­
cja koszykówki, siatkówki i gi­
mnastyczna. Czyżby nie dało się
zaprosić chłopców z „Odlewni­
ka” na liczne godziny gospoda­
rza sali, SKS „Sobieski”? Cóż
stoi na przeszkodzie wsoólnym
ćwiczeniom dwu tych kół?

Albo znowuż z pływalnią. SKS
„Odlewnik” pozostaje pod opie­
ką Zrzeszenia „Stal”. Jest ono

jednym z tych szczęśliwych zrze­
szeń, które już ćwiczą na base­
nie MDK. 2eby to „Stal” chcia-
ła dać konkretny wyraz swojej
opieki nad chłopcami z „Odlew
nika“, włączając niewielką gru­
pę 10—15 chłopców w swoje tre­
ningi pływackie? W ten snosób

dochodzimy przecież do kadr no­
wych wyczynowców, nie mówiąc
już o tym, że wiecei realizowali­
byśmy odznak SPO, która to

sprawa nieraz utyka z powodu
braku normy z pływania,

Alboż znowu ten raid PTTK.
Chłopaki aż pałą się do udziału
w raidzie. Jeżdżą już przecież
od kilku łat, wystawili dwa ry-
walizujące zespoły, a tu, ten i
ów wspomina, że trzeba to i o-

wo uzupełnić w ekwinunku, DO-
kryć koszty przejazdu i kilku­
dniowego wyżywienia, a nie wie

jak.

Prof. Chrzanowski, sam wspa­
niały narciarz, prowadzi dwa

razy w tygodniu treningi, cią­
gnąc sznur chłopców do Lasu

Wolskiego i opowiadając im o

tym, że każdy z-nich mając sko-
kówki mógłby skakać na Kro­
kwi. Wierzą mu, bo widzieli je­
go 60-metrowe skoki.

Czyżby Komitet Rodzicielski

szkoły nie mógł naprawdę
przyjść chłopcom z żadną po­
mocą??

Jeszcze .nigdy nie szło nam

tak ciężko — opowiada przewo­
dniczący koła, uczeń IV kl. tech­
nikum Witold Bialokur. Czy u-

wierzycie, że w rozgrywanym w

jesieni turnieju piłkarskim, w

którym wzięły udział wszystkie
klasy szkoły, nie mieliśmy po­
czątkowo nawet piłki, a chłopcy
grali w swoich strojach gimna­
stycznych.

Żeby tak „Stal” zechciałanam
czasem pożyczyć butów i dre­
sów, lub choćby przysłać kogo
na nasze zebrania?

Bialokur, który w zeszłym ro­
ku zdobył 5 dyplomów na Igrzy­
skach szkolnictwa zawodowego,
jest wzorowym uczniem i sty­
pendystą. Każdego miesiąca
przynosi matce swoje 210 zł, a

w stosunku do kolegów stawia

pod względem nauki takie wy­
magania, jak profesorowie. Wy-

wiera wpływ na kółka samo­
kształceniowe w klasach, a ko
legom niepoprawiającym swych
złych stopni, odbiera '

prawo u-

częszczania na treningi. W pra­
cy swej wykorzystuje radio
szkolne, podając codziennie

przez głośnik nowe komunikaty
sportowe.

No, nie jest w pracy swej osa­
motniony, radą służy mu drugi
opiekun koła mgr Witkoś i od­
dani koledzy Jurkowski, Kwaś­
niak, Leitel i Boroń. A jakie są
wynik: tej kolektywnej pracy?

Białokur nie uznaje fikcji w

pracy sportowej, wyniósł to" za­
pewne ze specjalnego kursu
przodowników WF i może dzię­
ki tej zasadzie koło jego nie u-

stępuje najlepszym kołom szkol­
nym Krakowa. Poza tym cele
koła i cały program realizuje u-

parcie, początkowo nawet skro­
mnymi środkami. Naszą roz­
mowę kończy zapewnieniem:

„Weźmiemy udział w raidzie
narciarskim, przecież Komitet
Rodzicielski nie odmówi nam

pomocy, a narty... narty poży­
czymy może od SKS „Energia*1
najbogatszego kola w Krakowie;
ze swoich 200 par nart
Russer nie odmówi nam

cięż kilku.
I my tak sądzimy.

UWIV-,
prof.
prze-

B. P. ’

Obóz łyżwiarzy
przed meczem z Węgrami

WARSZAWA. Do międzypań­
stwowego meczu z reprezentacją
Węgier najlepsi nasi łyżwiarze w

jeździe szybkiej i figurowej przy­
gotowywać się będą na specjal­
nych obozach. Dla zawodników
w jeździe szybkiej obóz zorgani­
zowany zostanie w Zakopanem,

3\£arty na co dzień

Do dnia dzisiejszego miło wspominam urlop spędzony w

marcu w Krynicy. Był to najpiękniejszy miesiąc tego-
rocznej zimy. Moc słońca i śniegu. Razem ze mną mieszkał

młody człowiek, z zawodu leśnik z okolic Żywiecczyzny.
Dużo opowiadał mi o swej pracy, w której był po prostu
zakochany. Praca jego jednak nie była bez „ale". W okresie
zimowym — jak opowiadał mi — okropnie męczył się ob­
chodząc pieszo tereny leśne i efektem tego była choroba ser­
ca i leczenie w Krynicy. Dużo rozmawialiśmy o sportach.
Nasze przechadzki przeważnie kierowaliśmy w stronę Góry
Parkowej. Po wyjeździe kolejką na szczyt szliśmy lasem
parę kilometrów. Obok nas co chwilę przesuwała się kawal­
kada narciarzy. Zapytałem kolegę-leśnika dlaczego nie nau­
czył się jeździć na nartach i dlaczego nie korzysta w pracy
z tego doskonałego środka.

Od kilku lat narciarstwo pol­
skie nie ma utalentowanych bie­
gaczy. Dlaczego? Pamiętamy, że
w Finlandii, Szwecji, Norwegi’
a w’ęc na północy w krajach
północnych przeważna część
narciarzy to biegacze, o dosko­
nałej kondycji.

Tak;tn cgroinnym, niewyczer­
panym źródłem, dostarczającym
zawodników doskonale przygoto­
wanych, o wyrównanym pozio­
mie," a specjalnie biegaczy — są

pracownicy leśni. Z nich prze­
ważnie rekrutuje się ekstraklasa
biegaczy. Podobnie j"est w Związ­
ku Radzieckim i Czechosłowacji,
a

'

u nas biegacze-leśnicy sta­
nowili niegdyś trzon, naszej re­
prezentacji narodowej.

A dziś u nas jest inaczej.
Leśnicy, jako typowi terenow­

cy cąły rok przebiegający bez
względu na pogodę swoje rewi­
ry, zahartowani w trudnościach,
powinni wykorzystywać sprzęt
narciarski jako jedyny w okre­
sie zimowym racjonalny środek

lokomocji nie tylko w lasach
górskich, lecz i nizinnych. Ser­
ce, płuca i mięśnie są u tych
ludzi w całorocznym, natural­
nym, przyrodzonym człowiekowi

treningu, co jest podstawą sta­
łej i wysokiej kondycji i pozwa­
la startować na zawodach bez
długotrwałego obozu. Obóz słu­
ży wtedy raczej do szlifowania

formy ł stylu.
99 proc, leśników skandynaw­

skich jeździ na nartach w cza­
sie służby (tak samo w Alpach),
a większość z nich startuje co

rocznie na zawodach, z których
wyłania się trzon reprezentacji
narodowych.

A jaka jest pod tym wzglę­
dem sytuacja w naszym leśnic­
twie?

90 proc, nie umie jeździć na

nartach I nie używa w zimie

nart. Z pozostałych 10 proc jeź­
dzi 5 proc., a startuje na zawo-

by stanowić potężną bazę wy­
trzymałych zawodników i źró­
dło talentów.. Niechby tylko 5000
zaczęło jeździć naprawdę i . wy­
łoniło tylko 500 dobrych zawod­
ników, "to już byłoby wystar­
czające na początek.

Sekcje narciarskie GKKF po­
winny zająć się poważnie tym
zagadnieniem.

Niestety, w naszym leśnictw’e
nie docenia się narciarstwa ja­
ko sprawnego, a czasem i jedy­
nego środka lokomocji w tere­
nie leśnym. Leśnik bez .nart,
przy przeciętnej pokrywie śn'eż-
nej, specjalnie w górach, po kil­
ku godzinach marszu, jest pra-

ułamek wie niezdatny do poważniejszej
pracy. Nie jest w stanie obejść
większej części swojego rew’ru,
podczas gdy na nartach obej^
dzie w tym samym czasie ca-

dach zaledwie

proc.
A przecież ta kilkudziesięcio-

tysięczna rzesza terenowych
pracowników leśnictwa, mogła-
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ły teren, bez specjalnego zmę­
czenia.

Wprowadzenie nart w służb<e

leśnej jest racjonalizacją pracy-
leśnika. Wiąże się z tym umk­
nięcie chorób wskutek przemo­
czonych codziennie nóg, oszczęd­
ność drogich butów itp.

Zagadnienie powyższe można
stosunkowo łatwo i prosto roz­
winąć w okresie 2-letnim. Na­
leży opracować najodpowied­
niejszy typ nart „leśnych”, na

niziny I góry i w miarę szko­
lenia pracowników, przydzielać
go wyszkolonym, możliwie jak
najtaniej i na raty.

Następnie należy wybrać pe­
wną liczbę dobrych narciarzy I

przeszkolić ich na kursach ins­
truktorskich, osobno okręgi ni­
zinne, osobno górskie. Instruk­
torzy ci przeprowadzaliby po­
tem krótkie kilkudniowe’ kursy
terenowe w nadleśrrctwach
swojego rejonu, Rozprowadzając
równocześnie dostarczany suk­
cesywnie — wg zapotrzebowań
sprzęt. Trzeba specjalni zwró­
cić uwagę na młodych pracow­
ników.

Szkolenie narciarskie należa­
łoby koniecznie wprcwadz;ć w

szkołach leśnych każdego typu:
szkolenie- musi objąć, poza jaz­
dą terenową, także smarowanie
nart, konserwację sprzętu, hi­
gienę zaprawy sportowej i za­
sady turystyki.

Po przeprowadzeniu tej akcj’
można by począwszy od nadleś­
nictw, poprzez rejony 1 okręgi
L. P. rozgrywać mistrzostwa les-
iiików, uzupełnione specjalnie
opracowanym biegiem patrolo­
wym „leśnym". Tym powinno
się zająć ZS Un’a — jednoczące
leśników.

Jestem przekonany, że po k'l-
ku latach, na ogólnopolskim star­
cie 18-ki czy też 30-ki stanęłaby
poważna stawka zawodników-
leśników, walczących ambitme o

sekundy. Można się spodziewać,
że z tej stawki wyrośliby tak
oczekiwani u nas biegacze, na

miarę nie tylko krajową. f

Nadzwyczaj serdecznie rozsta-'

liśmy się z kolegą-leśnikiem. O- '

a dla zawodników w jeździe fi­
gurowej w Katowicach. Obydwa
obozy trwać będą od 2 do 15

stycznia 53 r.

Na obóz dla zawodników w

jeździe figurowej powołano: ko­
biety — Bursche-Lindnerowa,
Dąbrowska Hanna, Biatous
(CWKS), Macura, Jajszczok,
Jankowska i Wawrzyniak (Stal).

Mężczyźni: Sojka (Stal), Osa­
dnik, Koszyba (Budowlani),
Szymocha i Ledwig (Górnik).

W obozie dla zawodników w

jeździe szybkiej udział, wezmą:
kobiety — Niemczyk, Skrzetu-
ska, Baudonin (CWKS), Potapo-
wicz (Stal), Glażewska (Ogni­
wo) i Podmokła (Gwardia).

Mężczyźni: Rawski, Tkaczyk,
Łągiewski, Szczepański (CWKS)
Nykiel, Antosik (CWKS —

Warszawa), Matuszewski, Wa-
lędziak (Stal) i Magierowski
(Kolejarz).

Reprez. młodzieżowa bełski
- Górnik (Janów)

10:0 (4:0, 3:0 3 = 0)
KATOWICE. Przygotowując

się do spotkania z Finami, re­
prezentacja młodzieżowa roze­
grała na Torkacie towarzyskie
spotkanie z Górnikiem (Janów),
wygrywając 10:0. W drużynię
zwycięzców wyróżnili się: Bro-
mowicz, Zawadzki i Duras w o-

bronie oraz Nikodemowicz, Ja-
niczko i Herda w ataku.

Bramki zdobyli: Nikodemo­
wicz — 3, Kurek i Janiczko po
2 oraz Szkup, Herda i Filipiak.

jowlnno
jednoczące

baj zdrowi wracaliśmy do pra­
cy t życzyliśmy sobie, byśmy za

rok na przyszłym urlopie spot­
kali się już na nartach.

(aks)

Gwarka zwycięża
w narciarskich
mistrzostwach

sztafetowych w Zakopanem
ZAKOPANE (teł.) W niedzie­

lę rozegrano w Zakopanem wo­
jewódzką sztafetę narciarską w

konkurencji kobiet i mężczyzn.
Sztafetę męską wygrała Gwar­
dia w czasie 2:58,33 przed
CWKS I - 2:58,55.

W konkurencji kob!et zwycię­
żyła sztafeta zakopiańsk:ej
Gwardi' w czas’e 1:23,21 —

przed CWKS. I - 1:24,10 i AZS

Zakopane. Warunki śniegowe
były ciężkie.

Wielki konkurs skoków

w Zakopanem
We czwartek w Nowy Rok

odbędzie się na dużej skoczni
na Krokwi w Zakopanem pier­
wszy w tym sezonie wielki kon-’
kurs skoków z udziałem czołom

wych naszych zawodników.

W konkursie startować rówa
nież będą narciarze węgierscy.
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